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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 3 po południu z data dnia 
następnego. o 


Prenumerata z przesyłką pecztową wynesi: 


w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h 
w Niemczech . 3 


ŚJ OO GE 5 


* miesięcznie 2 k 
Numer kcszluje we Lwowie . . 8 h 
na prowincyi . . . . . . . IŻ ię 
Numera z poprzećnich dal po 23 h. 
Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
o FAręczynach, ślubach, weselach, nabożeń- 
utwach żałobnych, pogrzebach, opisy uczt 
1 zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy wkładok, do- 
niesienia o zgubach, znalezionych przede 
miotach i t. d. pa 1 k, od wiersza. 
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św. Doroty P. 
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św. Romualda Op. | 
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Autonomie katolicka W Węgrzech. 
Dnia 31 stycznia w sali posiedzeń Izby 
megnatów zebrał się zuowu po 2-letniej przer- 
wie autonom'czny kongres katolicki. Pierwsze 
lego posiedzenie odbyło się pod prezydencyą 
księcia-prymasa kardyn'ła Vaczarego 11 lista- 
pada 1897 roku Na drugiem posiedzeniu 13 
listopada świeckim prezydentem jedno~yślnie 
wybranym został były prezes gabinetu Juliusz 
Szapary. Następnie kongres wyznaczył komisyę 
złożorą z 27 członków, celem opracowania or- 
ganioznego statutu autonomii katolików wę- 
gierskioh. Do tej komisyi weszli arcybiskup 
Samassa, biskupi baron Hornig i Steiner, księ- 
ża Irankowicz, Karcz, Molnar, Rajner, Rapassy 
i Vajda, z świeckich : hrabiowie Wojciech 
Apponyi, Andrzej Czekonicz i Mikołaj Maury- 
oy Esterhazy, doktorowie Gyoeffty, Günther, 
Hortovanyi, Kovani, hr, Aleksander Karolyi, 
Marszowsky, Moozy, Pasztely, Stefan Rako- 
wazky, hr. Juliusz Szapary, dr. Saghy, Timon, 
Gabor Ugron, hrabiowie Wenkheim i Ferdynand 
Zichy, Z powodu długiej choroby hr. Szapare - 
go, wybranego takis prezydentem komiwyi, na- 
stępnia burz obstrukcyjvych w sejmie i zmia- 
ny gabinetu, komisya dopiero pod koniec roku 
zeszłego ukończyła s*e prace i przedkiada 
obecnie pełnemu kongresowi swe wnioski, i to 
dwojakie: wnioski większości i wioski mniej- 
szośoi, nad któremi natychmiast rozpoczęła się 

dyskusyą. | 
Celem objaśnienia tej ważnej sprawy, mu- 
simy przedewazystkiem przypomnieć, że od 
czasów świętego Szczepana pomiędzy króle- 
stwem węgierskiem a Kościołem katolickim 
istniał nejściślejszy związek. Węgry były na- 
wskroś katolickiem państwem, katolicyzm był 
religią państwową, a nawzajem król „apostolski“ 
otrzymał od stolicy apostolskiej weżne przywi- 
leje. mianowicie co do mianowania bia*upów. 
W XVI wieku prrtestantyzm rozbił dawniejszą 


religijną jedność Węgier. Od chwili przesiedle- | 


nia sę serbskiego patryarchy do Karlowie w 
Węgrzech, także Kościół prawosławay zajął 
szerokie miejsce w południowych Węgrzech. 
ba te wyznania, z których pierwzze rozpada /' 
się na sekty luteranów i kalwinów, zdobyły so- 
le, czasem z mieczem w ręku (Gabor Bethlen, | 
Bakoczy) odrębną i niezależna od prństwa or- | 
gsnizacyę, na mocy której samodzielnie zała- 
twiają swo sprawy religijne, począwszy od wy” 
boru prawosławnego patryarchy, względnie „bi- 
skupów* luterskich i superin'endentów kalwiń: 
skich, aż do ntrzymenia szkół rwego wyznania. 
Na odwrót, kiedy w lóym wieku protestantyzm 

opanował Niedimiogród, mniejszość katolicka na- 
dała tam dla siebie podobną organizacyę antono= 
miczną. Kiedy w roku 1848 wygłoszono zasa- 
dy równouprawnienia wyznań, a zatem upadło 
stanowisko Kościoła kato'ickiego jako „reti: 
stwowego”, i kiedy w r. 1868 sejm węgierski 
Uczynił dalszy krok na drodze zrównwnia wy- 
zneń, w kołach katoliokich powstała myśl sa- 
modzielnej organizecyi nio przeciwko, ale obok 
państwa. Deak popierał tę myśl. Na jesień ro- 
ku 1870 zebrał się przeto pierwszy autonomi.- 
czny kongres katolicki, którego obrady skoń- 
ozyły się 31 merca 1871. Ów pierwszy kon- 
gres po ożywionej dyskusyi uchwalił statut 
autonomii katolickiej, który jednak nie dostą- 
pił zatwierdzenia ani z» strony spiskopatu, ani 
ze strony Cesarza. Odtąd kwestya ta spoczy- 
wala przez 20 lat. Poruszyły ją na nowo ko- 
poielno- polityczne „reformy“ ga*inetu Weoker- 

ago. 


. _ Na podstawie reskryptu królewskiego z 29 
listopada 1895 odbyły się więc latem 1897 r. 
wybory do drrgiego kongreru katolickiego. 

asiedają w nim z urzędu 4 arcybiskupi, z po- 
Między których książę-prymas jest stałym pre- 
Bydeęntem kongresu, 20 biskupów, przeor naj- 
Bterszęgo klasztoru węgierskiego OO. Benedy” 
ktynów w Panonhalmio, którą to godność pia- 


) 


powieść 
przes 
Aatenicę Godrojó-Matuszawio. 


(Ciąg dzlszy). 

Władysław usiłował się podnieść, ale był 
tak osłabiony, że stróż go ledwie z ziemi dźwi- 
Knąć zdołał i na sofie posadził. 

— Dziękuję Grzegorzu! — wyszepnął blada- 
Mi usty. 

Starzec 
W oku 
pedejąć 


spojrzał na niego, łza mu się 
zakręciła, prędko ją rękawem otarł i 
mu znów wodę, przemówił: | 
apijcie się paniczu i siedźoie cicho, 
fm z żoną powrócę! — Zapalił świecę, 
na stole postawił, przyniósł z łóżka po- 
ę i choremu pod głowę ją Zk M 
aba? 50 się nie ruszajcie paniczu! — prosi 
+. pokojų wychodząc i biegł kc schodach o ile 
p stare nogi na to pozwalały. 
sobie sp kilka upłynęło, nim artysta zdołał 
woli jednak wę z wypadków dnia tego, po- 
ścią przed stawały mu one z całą dokładno- 
zza ił ipb mą. Rumieniea wstydu na blede 
OE mopa Pierwszy raz w życiu, dziś, bylby 
po p t me nit! zrok jego padł na stojący 
sę -i ża Jab zdawała się występować z płó- 
A om Bec Eda zalotnemi oczyma, uśmie- 
p Te ść ugadkowo i ponętnie, wabiła i od- 
m T W Z Dreszoz wstręin nim wrtrzą- 
ep ou mógł kochać taką istotę! Nie! Precz 
E m ce Z keroa! precz z pamięci! i precz 


Na stole leżał sztylet korsykański. Rękę 
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którą 
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stował kardynał Vaszary, zanim został pryma- 
sem, pięciu reprezentantów zakonów, które 
ntrzymują szkoły, wrerzeie 34 wybranych dela- 
gatów świeckiego duchowieństwa, tudzież 132 
delegatów świeckich, wybranych na podstewie 
powszechnego głosowania W tym składzie 
drugi autonomiozny kongres katolicki zebrał 
się 11 listopada 1897 r. 

W poważnych kołach katolickich rozu- 
mieją doskonale, że samodzielna organizacya 
katolików baz względu ne państwo, mniej wię 
cej na podstawie amerykańskiego hasła „wolny 
kościół w wolnem państwie”, w praktyce na- 
potka na bardzo zraezae trundnokci i że zwła- 
szcza przykład wyzuań protestęenckich, u któ- 
rych właściwie step. duchowny nie istnieja, 
albo prawosławnego, nie moża bynajmniej byó 
normą dle katolików. Co przedewsz”stkiem 
dotyczy stosunku katolickiego wyznania do 
Korony, to reukrypt królewski z 29-go li- 
atopada r. 1895 oświadezał: „Nowemu kongre- 
sowi przekazanym zostawie elaborat kongresu lat 
1870/71 z poleceniem, aby go ponownie zbadał 
z uwzględnieniem zmienionych stosunków, ja- 
koteż przysługujących mnie praw najwyższego 
patronatu i dozoru, jakoteż konstytucyi rzym- 
sko-katoliokiego Kościoła, tudzież przedłożył mi 
go ponownie do zatwierdzenia“. Zaś książę- 
prymas w mowie, którą llgo listcpada 1897 r. 
zegwił obrady kongresu, dodał: „Kościół kato- 
lioki posiada swą własną konstytucyę, nstano- 
wioną przez Chrystusa. Fundamentum aliud 
nemo potest ponere praeter id, quod positum 
est. Tego faktu przy orgauiraoy: katolickiej 
autonomii nie wolno nam spuszczać z oka. 
W myśl tej konstytncyi wszelka władsa, pote- 
stas ordinis et juciwdictionis, przysługuje du- 
chownemu stanowi. Toj władzy stan 
duchow»y nie może się zrzec, ani z nikim. 
się podzielić. Gdyby więu żądsao, aby żywioł 
świacki w owej wladzy kościelnej uczestni- 
czył w podobny sposób, jak u inhych wyznań, 
oznaczałoby to przewrót konstytucyi Kościoła“. 
Przestrogi te były bardzo na czesio, poniewał 


| w pownych katolieko damokratycznych kołach 


kult wyborów i przykiad protestantów wywo- 
łał zamięszania pojęć. Niewątpliwy fakt tem 
obudzą pewne obawy, które bardzo dobitnie 
wypowiedzieł „jeden z najwybitniejszych ezton- 
ków kongrosu* w Lloydzie parzteńskite, rapo- 
mykając, ża „caly ruch autonomiczny ma przy- 
mieszkę protestancką”, łe taka protestancka 
organizacya oparta na „zuwierzchnictwio tlu- 
mu“, względnie jego menerów, śtałuby się ka- 
tastrofą dla Kośmoła itd. Obawy te uważamy 
na rerio jako przesądue, ohociaż taki wsrohoł, 
jek p, Gabor Ugron, rakłóciwszy niedawno do- 
legacyą węgierską, może też łatwo zakłócić 
kongres katelicki. 

Tymczasem na pierwszem posiedzeniu 31 
stycznia, refarent większości komisyi, dr. Ju- 
len Horaci oświadczył: „Pcuozoni losem elg- 
boratu z r. 1671, starmiismy się przestrzegać 
przynależnych J, Król. Mości praw najwyższego 
patronatu i dozoru, jakoteż me naruszać stałej 
konstytucyi Kościoła. Ponieważ nie było na- 
szym celom ułożyć nsjpię*niejszego ideału 
autonomii, lecz taką, która lioząc się z faktami, 
może byá urzeczywistnieną, przeto wnioski nasze 
mieszczą sią w Koiślejszych ramach. Dbaliśmy 
jednak o to, aby ta autonomia, gdy się okaże 
praktyczną, mogła się szerzej rozwiuąż. Stara- 


głównych kwestyach: autonomii, nominacyi pre- 
łatów, sprawy funduszów i szkół, nie można 
nagle przeciąć nici, która nas łączy z przeszło- 
cią. Wskutek zmian r. 1848 Kościół nasz stra- 
cil dawniejszą podporę rządu. Na przyszłość 
tej podpory dostarczyć powinien katolicki ży- 
wioł świeoki i ku temu powinien otrzymać 
wybitniejsze miejsce w Kościele. Jednaxże tylko 
o tyle, o ılə się to zgadza z konstytucyą Ko- 
Bciołm....* 

Reterent mniejszości Głyoefiry oświadcza, 


marna PA | min 


krokiem do obrazu się zbliżył, oczy przymknął 
z wyrazem nieopi*anego bolu, a potem już bez 
chwili wahania nóż w płótnie zagłębił — i ciął, 
ciął bez pamięci w prawo, w lawo, w górę, 
w dół, aż same strzępy tylko pozostały. 
Z weztohnieniem cichera spojrzał, na dzieło zni 
szczone. To eo on z jej portretu zrobił, ona 
z życia jego uczyniła. Ourzusił sztylet, chciał 
do sofki powrócić, lecz siły go zawiodły i 
omdlsły padł na podłogę. ga 
VII. 


— Ach! jak to się bwietnis składa, że pani 
dziś do uas przybyła, -- zawolwła wesoły hra- 
bianka Pieniowska, wstając od fortepianu i 
śpiesząc na powitanie wchodzącej pani Mo- 
aerskiej, 

~ Proszę pani, — ciągnęła dalej, wskazując 
miejsce na kanapie, a sama siadejąc na niskim 
fotelu, — mawa w tej chwili nadejdzie, zawe 
zwano ją w jakimś interesie. Dopiero przed 
kilkoma dniami wróciliśmy ze wsi, więc nie- 
porządek jeszcze w domu, Ble z pierwszej so- 
boty ohcieliśmy skorzystać, by Przywitać u 
siebie tych, co na nas łaskawi. 

— Doskonale pari wygląda — panno Ja- 
dwigo, widocznie pobyt na wsi służy pani. 

— O, bo wolę wieś, niż miasto i gdyby to 
odemnie zależało, chętnie i zimę na wsi bym 
spędzała. 

— I mie nudzi się tam pani nigdy? — py- 
tala zdziwiona pani Moserska. 

Ja? O, nie mam czasu się nudzić, tyle 
mam zajęcia! dom, gospodarstwo, bo to 
wszystko na mojej spoczywa gł wie — mówiła 
z dumą — a potem ogród, szkoła, chorzy, daie- 


oboymi biskupom”. 


liśmy się w każdej kwestyi uwzględnić rozwoj 
publicznego prawa w Węgrzech. W trzech 


wyciąęnąwszy, chwycił zań, z pochwy wyjsl i 
z wysiłkiem powstawszy ze sofy, chwiejnym | dł 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


kongresu z r. 1871. „Zbyt skromne żądania na kwcty, przeznaczonej na to, 


nic się nie przydadzą. Zbyt słaba instytucya 
w zarodku zostanie zwichnięta i juś się nie 
rozwinie“, Mówoż domaga się gwarancyi prze- 
ciwko episkopatowi (!!) „Wierri dzisiaj są 


Kardynsł Schlauch: „Dlaczegoż nia 
przychodzą do nas? Widzimy ich badzo 
chetnie“, i 

Gyoeffry: „Wasza Eminaneya nie 
może wszystkich przyjąć, którzyby przyjść 
chcieli. Pragniemy zbliżyć biskupów i s'an 
świecki. Katolicy nie powinni nadal otrzymy- 
waó biskupów s łaski bezwyznaniowego rządu, 
leog powinni razem z episkopatem mieó głos 
przy wgznaczenia kandydata (!)..." 7 

Już w mowach dwóch sprawozdawców 
dość wyraźnie zaznaczyły się dwa prądy, 
pierwszy umiarkowany, nwzglsdniający histo 
ryczne prawa Korony, tudzież konstytucyę 
Kościoła, drugi radrkalno-demokratyczny, któ- 
ry nie uwzględnia wcale owych praw, a Kasa- 
dẹ wyborczą chciałby xastosować tnkże do 
władsy biskupów. Do pierwszego obozu należą 
hrabiowie Szapzry, Apponyi, Karoly itd., 
w drugim rej wodzi p. Ugron z kilku demo 
kratami  siedmiogrodzkiwi. Osobną grupę 
tworzy hr. Ferdynand Zichy z swojsm kół- 
kiem, która ssanuje sumiennie konetytucyę 
Kościoła, ale pragnie ilo możności ograsiczyć 
wpływ Korony, który uwąża jako wpływ ka- 
doczesnego rządu. 

W każdym razio obrady kongrasu zaslu- 
goją na baozng uwagę. - 
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Nowa zdobycz Rosyi. 


Anglię spotkało jeszcze jedno niepowo- 
dzenie, będące następstwem smutuych dla niej 
wypsdków w Afryce południowej: Persya prze- 
chodzi pod ekonomiozny wpływ i finzusową 
kontrolę Rosyi. Doniesiono © tem z Peters- 
burga tak sucho, jatżeby o rzeczy bez polity- 
cznego znaczenia, m jednąk stał się fakt, który 
pomyślnie dle Rosyi kończy niemal trzydzie- 
stoletnią jej walkę z Anglią o ekonomiczny 
protektorat zad rozległy krajem, leżącym Ba 
rosyjskiej drodze do oceanu Indyjskiego i do 
augislskiej Iniyi przez Beludżystan, to zusczy 
z ominięciewa niebotycznych gór Himalajskiob. 
To- rdrazu wskazuje ne Cyromną doninsiOść u- 
kladn finaneowego, zwwartego teraz międzw 
Rosyą a Persyą, a ogłoszonego oarskim ukazem 
z 30 stycznia. Boz porowrnsnia głębiej oddziała 
tən układ na przyszłość azyatyckiego ludu i 
na romszarzanie się Rosyl, aniżeli wydzierźa- 
wienie przez nią u Chin półwyspu Kwaatuń: 
skiego z częścią Maudżuryi. Wedle tego ukla- 
du, rosyjska fiuansowa inetytucya, zwana Bau- 
kiem Porzkim, otrzymała koncesyę na zaciąg- 
gnięcie w Rosyi odrazu 22/5 mil. rubii dla 
rządu perskiego; pożyczka wądzie pięoivpro- 
centowa, zagwarantowana przez skarb państwa 
rosyjskiego 1 powinna być umorzona w ciągu 
lat 75 ciu. Ale oprócz tego ów Bank Perski 
możs w tymże czasie nabywać wszystkie inne 
terminowe zagraniczne Pożyczki rządu per 
skiego, na ov wolno mu będzie zaciągać po 
życzki w Rosyi, rownież gwarantowane przez 
skarb carski. Przed kilku laty, mianowicie po 
wojnie chińsko-jspoński*j, zupełnie tak samo, 
wypożyczeniem rządowi pekińskiemu siedmdzie- 
sięciu milionów tuelsów, Rosya utorowała so- 
bie drogę do dzierżawy Mandźuryi 1 do prawa 
budowania tam kolei. Tylu jednak razem układ 
daje Rosyi jeszcze większe ko:zyści polityczne, 
bo Bank Perski, założony i ntazymywany wy- 
łącznie przez Hosyan, Wprawdzie wybieranych 
przez akcyonaryuszy, lo zatwierdzanych prze 
rząd petersburski, otrzymał od szacha perskie- 
go, jako rodzaj zastawu, kontrolę nad urzęda- 
mi celnymi na wszystkich granicach państwa 
z wyjątkiem Zatoki Perskiej. Dochody z tych 
ceł będą szły na umorzenie i oprocentowanie 


ci biedne, dzień mie jest dla mnie dość 
ngim. - 
— Jaka pani szczęśliwa! 
Moserska z westchnieniem, 
dzień sobie zapełnić ! 
— O, peni przecież także do rzędu tych 
szczęśliwych się liczy. — pamią zajmuje znów 
hteratura, sztuka. malarstwo — i właśnie jako 
do protektorki artystów i malarstwa mam do 
pani jedną wielką prośbę. 
Do mnie? — ależ z całą przyjemnością 
psnno Jadwigo, jeśli będzie tylko w mojej 
mocy żądaniu pani zadosyć uczynić. 
— Przywiozłam ze sobą ze wsi dwunastole- 
tniego chłopaka, bardzo inteligentnego, po- 
siąadającego ogromny taleut do rysunku i sza- 
lone zamiłowanie. chciałabym dia niego wyro- 
bié miejsce służącego U jakiegoś malarza, — 
będzie mu buty czyścił — dodala z usmierhem, 
a on w zamian pokieru'a jego wrodzovemi 
zdolnościawi 1 maisrza zeń zrobi. 
Pani Moserska zaśmizła się. 
— A wie pani, że nie tak łatwą rzeczą bę- 
dzie znaleść międry artystami amatora na ta- 
kiego przyszłego malarza, 
-— Cala też moja uadziaja w pani! — pani 
zna ich tylu, więc jeśli pani zechce, to pani 
znejdzie kogoś z poczoiwem sercem, który się 
malcem zaopiekuje. 
— Poszukam! postaram się --- ale przysługa 
za przysługę, nio zadarmo w XIX wieku. Pa- 
ni,panno Jadwigo, zechce mi znowu wyszukać 
lekcyi dla mego protegowanego malarza. Bar- 
dzo utalentowany artysta, wiele spodziewam 
się po nim, niestety Ciężka choroba piersiowa 
nawiedziła go kilka tygodni temu, do żadnej 
cięższej systematycznej pracy wziąć się jeszcze 


LUDWIK MASŁOWSKI, | 
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Zachód A 


że projekt większości odstępuje od elaboratu pożyczek, zaciągniętych 


w Rosyi, a wysokość 
co raku będzie n- 
stenowiena w porezumieniu z rządem peters- 
burskim. Z tego oczywiście wynika nietylko 
to, Że towary rosyjskie, dowożone do Persyi, 
będą ooraz bardziej protegowane z ujmą dla 
wszalkich innych zagranicznych towarów, ale 
nadto Bauk Perzki zwolna stanie się jedynym 
skarbnikiem rządu tehorańskiego. ⁄ tej finan- 
sowej zależności: nieuniknienie wytworry się 
zależaośó polityczna., Jak azyatycką Turcy 
biorą pod swój wyłączny wpływ Niemoy, tak 
drugis wielkie muzułmańskie państwo, Persya 
przechodzi pod ekonomiczny zarząd Ronyi. Te- 
raz już nie ulega żadnej wątpliwości, że Rorya 
bez walki orężnej, jeno walką kupiecką toruje 
sobie własną drogę do oceanu Indyjskiego. To 
właśnie podnosi półu zędowy organ rosyjskiego 
ministra spraw zagranicznych Petersburger He- 
rold w tych słowach: „Rząd nasz uczynił krok 
nadzwyczaj doniosły, który dowodzi, że popie- 
ranie rosyjskich interesów w Persyi w każdym 
zgoła kierunku będzie odtąd bardzo stancweze. 
Trzeba sią spodziewać, że ten sukces powitają. 
inne państwa, zwłaszcza zaś Niemoy bez zawi- 
ści, ponieważ tym układem z Persyą otrzyma- 
ła Rosya pewną kompensatę za przyłączenie 
wyzp Samosńskich do Niemiec. Wreszcie spo- 
sób, w jaki terażniejsza Rosya przeprowadza 
swe żywotne zamiary, ma ogromne znaczenie 
pod wsględem międzynarodowym. Oto, nie 
wzbudzejąc nigdzie zaniepokojenia, nie wywo- 
łając zatargów i nie naruszając niczyich praw, 
Bosya niejako się łączy ze swymi sąsiadami w 
dziedzinie ekonomicznej, a czyni to jedynie w 
ten sposób, że pozwala działać swej naturalne! 
sile przyciągającej.* | 
emi słowami powiedział Herold wszyst- 
ko, oo dziś dyplomatycznie można powiedzieć. 
O przyszłzści ł4two wysnuć wnioski : przyjdzie 
czas, w którym Persya obok Buchary i Msn- 
dżuryi zajmie miejsce rosyjskiego wassala. 
„ A tymczasem Anglis dobywa ostatnich 
sił, aby zwślczyć Transwaal. 


Wojna transwaalska. 


Armia jen. Bullera oofnęła się na swą 
dawną operacyjną podstawę, na kolejową linię 


z Durbanu przez Pietermaritzburg do Colenso | 


i Ladysmith. A zatem pierwszy plan, xtóry 
mial doprowadzić do uwolnienia korpusu, 


zamkniętego w Ledysmith, skończył się k'ęską ' 


Led Tuagelą, a drugi plan doprowadził dò po- 
gromu pod Sp'ons-Kopem. Anglicy w Natalu 
znajdują się w temsamem położenia, w jakiem 
byli przed trzeraa miesiącami. swye: ad- 
wrocie na dawne stanowisko Buller tak do- 
nósł do Londynu: „Armia bez straty w lu 
dziach i nie porzuciwszy ani- jednego funta 


rapasów zgromadziła się na poludnie od rzeki | 
Tagal. Fak, że ten odwrót był dokonsny wo | 
wzorowym porządku, jeat, jek sądzę, dostate- | 


ozaym dowodem moralnej siły naszych żołnies 
rzy. Przez wartką szekę, której szerokość wy- 
nosi 86 łokci, a giębokość łokci 20, 
wwudziiismy cały obóz, ze wszystkiewi wołami 
i mułami, s mieprzyjacia] tuzymał się sdale. 
To, jak sądzę, dowodzi, że nieprzyjaciel nau- 


czył się szanuwać dzislacśó naszych wojsk”. | 


POZZO AE 


Wschód słońca o g. 7 m. 30 


przepro- i 
(z niemieckiej : 
i Baernreiter, książę Max. Egon Fürstenberg, 


Rok 1900. 


AGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
À przyjmuje wyłącznie : 

Ajencya dzierarków Sekeławskiego we Lwowia 
Paxaż Hausmana 1, 9, 
Ceny cgłoszeń: 

Zwyczajne ogłoszania na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h 
vy rl bnych cgłos_eniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h 

; ondem j 


Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ca-uszenia Na ezee numeru 

mapierwszej stronicy wiersz peti- 

OWY 4 ar d h. 


Długość dnia gołzin 9 m. 31 


„5m 1 Przybyło dnia od wczoraj 5 m. 


ckiej. Jest to rzoczy”ikcie godnem zastano- 
wiezia, że podczas gdy xa początku woj- 
ny dyplomatyczny *gent Transwasiu dr. 
Leyde przybył do Berlina, aby o coś się sta- 
rad, nikt go nie chsiał przyjąć, ani otsars, ANI 
żaden minister, «ni nawet żaden urzędnik. 
Natomiast teraz kanolerz Hohenlohe posłał mu 
do Brukseli zaproszenie na obiad, a gdy 
przybył, zatrzymano go dłużej, niż chciał być, 
|oprócz obiadu dano na czeń: jego wieczór i 
osobno Hohenlohe, a osobno Bülow, potem z*6 
rosyjski ambasador hr. Orten Sackan odbywali 
s nim nerady. Bądź co bądź, to dowodsi, że 
»a Bosrów i ich państwo dyplomscya Inaczej 
juk dzi spogląda, aniżeli na początku wojny. 
Ale o interwencyi nie ma jeszcze mowv. 

Trzeba zaoyekać na to. co zrobią jenera- 
lowie Roberts i Kitohener. Od trzech tygodni 
znajdują się oni w  Kapsteduie i z początka 
raz po raz dawali znać o sobie, potem was tak 
umilkli, jak żeby chcieli, aby o nich świat 
zapomniał, Dopiero nieduwno Robsrts snów 
aig odezwał krótką depeszę, że sytuacyń jest 
miezmieniena. Oczywiście ci dwaj jenerałowie 
nie próżnują i nie napróżno trzymają przy 
sobie dwie ostatnie wysłane x Londynu dywi- 
|zye, — siódmą i ósmą. Mieli oprócz tego 
wielu ochotników, których ' zorgavizowania w 
pułki jnk się zapewne odbyło. Nie ma takie 
wiadomości o głośnej przedtem ruakarce afry- 
kanderów w kolonii Kapskiej. Więc widocznie 
jrż ją stłumiono. Pozostsje tedy przypuszorsć. 
że oi dwaj najdzielniejsi angielscy jenerałowie 
cicho, jakby w tajemnicy, przygotowują Wy- 
prawą wprost od południa na republikę Orsń- 
aka. Jest ta stosunkowo najła' wiejsza Operacya, 
bo teren dotó równy i okolica najbardziej cy- 
wilizowsna, a że na taki ruch się ztnosi, do- 
wodzi to, ib prezydent Oranii porzucił? obóz 
breraki pod Ladysmith i przes Pratoryę, gdzie 
g> przyjmowano nader sardscznie, pospieszył 
do swego kraju. x 

Jeżeli wojna przeniezie si9 na polednio- 
wa grenioę Oranii. będzie to piąty i zapewne 
już ostatni skt wojensego dramatu. Zapewne 
Brerzy i tu zdołają wystąpić godnie, lecz 
wpierw koniecznie muszą nprzątnąć rekwizy- 
ty aktów trzeniego i czwartego, to znaczy 
siobyó Kimberley i Mafeking me swej zacho- 
dniej granicy. a Ladęemith za wrchodniej, 
(aby wiedy, gdy się sami skupią na no/udnio- 
wej, freantam do armii Roberts"-Kitchonora, 
nie mieli nieprzyjaciół ani = tylu, ani z bo- 
! ków. Podobno ich armia liczy już teraz sto 
jtysięcr żołnierzy, a jeśli to rrawda, to megą 
i si mierzyć » wojskiem Robertsa. Leoz zanim 
| vie rozegra się ta woko junk ostatnia partya, 
| trzeba czekęó walk pod Ladpamith. 


Konferencya ugodowa. 


Piszą nam z Wiednia, 4 lutego: j 
i Jutro (to znaczy: dziś — przyp. Redakcyt) 
zbiera się konferencya ugodowa w pałacu mi- 
nisterynm spraw wewnętrznych. Zasiądą w niej 
najwybitniejsi reprezentanci spornych stron, 
baron Chlumacky, b. minister 


i po Liechtensteinie i Schwarzenbergu najbo- 
gatszy megnat Austryi i Niemiec, osiwiały 


Nie wiemy, czy rzeczywiście Boerzy nabreli | w walkach parlamenternych dr. Russ, z Mora- 


tego szacunku, sle ów telegram Bullera dobi- 
tme wskezuje, że ten jenerai jest baiwny. Ja- 
koż wszystkie londyńskie dzieuniki napisały 
o nim, że „za dużo mówi 1 zsnadto bansinie* 
i że trzeba go netychmiast odwołać. Klęska 
tak przeraziła ludność angielską, że wyobraziło 
się jej, jakoby zaraz nestąpi grożna, bo może 
nawet zbrojna interwsucya kilku państw euro- 
p"jskich, poozęto więo w Londynie domagać 
się niezwłocznego postawienia całej foty na 
stopie wojennej i powołania pod broń wszyst- 
kiej obrony krajowej. Ten objaw usposobienia 
panicznego można do pewnego stopnia wytłó- 


maczyć jakimś zwrotem w polityce niewie- 
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— - — — iwan 


nie może, a głód zaspokoić trzeba; nie znam 


„| go osobiście, ale to,co mi o nim opowiedano. 
— dodała pani | taką mnie przejęło litością, że całe moje pn- 
-— że tak umiesz parcie obiecałam i żaiuję tylko, ża sama je- 


stem za starą, aby się wziąć do nauki rysunku 
lub malarstwa. 

Przy tych jej słowach w drzwiach salonu 
stanęła hrabina Pieniowska i gościa ujrzaw- 
szy, pospieszyła go powitać . 

Nic nie wiedziałam, że pani jest u LEŃ 
czemuś mnie nie zawołała Jadwiniu ? 


— Tymczasem z paaną Jadwigą robiłyśmy 
rozm arte uklady, w filantropijnych celach po- 
pe sobie przyrzekająs — mówiła pani Moser- 
ska, © 


Jadwiga w kilku słowach matce objaśniła 
o co idzie. 

— Moja Jadwisiu, ależ ty pierwsza dle, sie- 
bie lekcyi rysunku potrzebujesz, wszak miałaś 
zamiar uczyc się tej zimy, 

— Tak, tak mamo, właśnie chciałam to po- 
wiedzieć pani Moserskiej, gdyś weszła. — Naj- 
chstniej codziennie lekcyę braó będę-— A jak 
się nazywa mój przyszły mistrz ? 

— Władysław Dąbsk'. 

.— Pan Dąbski? — mówiła wahejąc się hra- 
bienka, — czy to nie ten, co portret Irmy 
Humieckiej malował i... 

— Ten sam, — ach! to smutne historya- 
Portret, podobno prześliczny, pociął w kmwalki, 
czemu, właściwie nikt nie wie, s jego zany- 
tać nie śmie. Irma mogłaby coś powiedzieć, 
lecz milczy i rozmowy o tsm unika, Do- 
brze poinformowanym jest podobno także pan 
Stanisiaw Truskawiecki, 
on właśnie o lekcye dla niego wię stara, ale 


pan Traskawiecki, gdy © tem zaożnie mówić 


f wii wicemarszałek sejmu krajowego dr. Fux, 
tktóry niegdys w Izbie poselskiej 


zwracał na 
siebie uwagę niepospolitą wymową, i t. d, ze 
f atrony czeskiej: hr. Palffy, ks. Fryd. Schwar- 
senberg z mniej bogatej linii werlickiej, hr. 
| Buqney, dalej dr. Jaromir Czelakowsky, najpo” 
| ważniejszy pomiędzy młodoczechami, szczery 
przyjaciel Polaków, który w r. 1879 wstąpił 
do Rady państwa, ale oddawna usunął się 
z niej, poświęcając się głównie zawodowi pro: 
łfesora wszechnioy, tudzież dyrekoyi czeskiej 
Macierzy szkolnej, b. minister Kaizl, dr. Ed. 
Gregr, Pacak, Zaczek, syn b. ministra baron 
Prażak i t. d. Komisye dla Czech i Morawii 


evna 


| jest tek oburzony na Humiack4, że nie wiele 
zrozumieć można z ttgo, co opowiada, a może 
i umyślnie oałej rrawdy wyjawić nie chce. 

— Ależ o wilku mowa, a wilk tu. 

. Rrzeczywiście pan Truskawiecki zawsze 
tak samo elegancki, spokojny, do pań siedzą- 
cych się zbliżał i głęboki ukłon składsł. | 

— Witamy pana | — mówiła gospodyni do- 
mu, rękę mn podając, którą on z szarankiem 
ucałował. | 

— Pan musisz nam oałą tę bistoryę opowie= 
dzieć, — prosiła Jadwiga, wyciągając doń dro- 
bną rączkę. Piai 

i — Panie S'enisławie, protegowany panski 
ma już jedną lekoyę codziennie | 

— Dzielnie się spisuję, nieprawda? — rze: 
kła z uśmiechem tryumfu pani Moserska. 

— Ach! to świetnie! — biedny chłopak, 
choć głodu uniknie, bo tak dumny, że naj- 
mniej zej pożyczki przyjąć nie chee, W tej 
chwili panno Jadwigo jestem na nsługj pani, 
ale ta kwestya tak mnie interesuje. I u ko- 
got te lekcye, a cena nasza się ntrzyma ? 

— O eenie jeszcze mowy nie było, ale 2 zł. 
za godzinę. sądza, że to nie zbyt dużo. 

— O nie! — cena bardzo umiarkowana — 
wtrąciłs hrabina — słyszałam, że malarz Gą* 
siorowski bierze po 6 zł, zs godzinę. 

— To się ucieszy biedny Władysław, — tak 
chce prasować! Powinszować pani! — mó- 
wil, zwracając się z uśmieshem zadowolenia 
do pani Moserskiej.—ledwo wozoraj o to pro- 
silem, a dziś juź mi pani o rezultacie pomyál- 
nym donosi. Ależ u kogo te lekcye? 


(Giąg daly sasapi). 


który go odwiedza i 


9 , 


będą obradować osobno. 
jakiej metody chwycą się co do prezydyum. 
Prawdopodobnie wybrani będą dwa] prezyden- 
ci, którzy kolejno kierować będą obradami, 
jak to się dzieje na wspólnych posiedzeniach 
delegacyi austryacko-węgierskich. 

Frakoye radykalne Wolfa i Baxy odnaó- 
wily udziału w konferencyach ugodowych. 
P. Wolf dziś usprawiedliwia to długim artyku- 
łem wstępnym, w którym protestuje przeciwko 
narnszeniu zasady niemieckiego języka ań- 
stwowego i grozi stronniotwu liberalnemu, któ: 
re obsyła konferencyę, zupełnym upadkiem. 
P. Wolf zaznacza, ik atronnietwo niemiecko- 
narodowe nie ma dla Czech żadnego znaczenia, 
o czem świadczy fakt, ża tylko dwóch posłów 
tego stronaiotwa (Prade i Kindermann) otrzy- 
mali w Czechach mandaty do Rady państwa. 
W tym względzie p. Wolf ma racyę. W obozie 


Nie wiadomo dotąd, 


niemiecko-czeskim o przewagę walczą ze sobą 
na seryo tylko stronnintwo liberalne czy po- 
stępowe a niemiecko-radykalne. J eżeli się teraz 
nie uda ugoda, to niewątpliwie znowu pójdę 
w górę akcye radykalnego warcholstwa. Jest 
więc rzeczą naturalną, że tak Schönerer i Wolf, 
jak po drugiej stronie Baxa, Sokol i cała „o- 
mladina“, gorąco pragną rozbicia konferencji 
ugodowej. Nie obudza ona wprawdzie nigdzie 
optymistycznych nadziei. Jednak moglaby do- 
piąć zamierzonego celu, gdyby wreszcie stron- 
nietwa główne zrozumiały swoje zadanie. 
Jeżeli istotnie jeden z „wybitnych reda- 
ktorów z Pragi“, jak donosi krakowski kore- 
spondent Kraju, podczas zjazdu dziennikarzy 
w Krakowie opowisdał: 
„Trzeba pamiętać o tem, że najszersze 
koła naszego warodu, którym «z natury 
rzeczy pochlebia większość posłów, ubie- 
gających się o maudaty, żywią nadzieję, 
że konies Austryi będzie zarazem po- 
ozątkiem samodzielnej korony św. Wacła- 
wa i że w utworzeniu jej pomagać będą 
bssinteresownie (!) te same wojsku, które 
oswobodzały Bułgaryę*. — 
to pomiędzy takiemi niedorzecznemi mrzonka- 
mi a spekuiacyami niemiecko-radykalnej frak- 
oyi zachodzi najbliższe pokrewieństwo. Tylko, 
ominąwszy inne względy, z Pragi do Berlina 
jest tak blisko, a do Moskwy tak daleko, że 
mrzonki owego „wybitnego redaktora* są po 
rostu niedorzecznością w porównaniu za spe- 
ami sp. Wolfa. Bądź co bądź, ani wię: 
kszośd Niemców, ani większość Czechów dotąd 
mie stoi na tem stanowisku Herostrata. Byle 
raz żywioły poważniejsze wyrzekły się nie: 
uczciwej manii schlebiania najradykalniejszym 
prądom i kołom, byle xrozumiały, że mandat 
poselski nakłada także pewne obowiązki, z któ- 
rych pierwszy wymaga kierowania opinii, nie 
zaś niewolniczego ulegania najpospolitszemu 
kraykactwu; — wtedy „papierowa sciana“, 
która jeszcze dzieli rozumne obozy dwóch na- 
rodowości Czech, powinna teraz upaść. Wszyst- 
kim bez wyjątku dogodzić, zadowolić nie- 
set poważnych mężów zaufania i patryo- 
tów Austryi, ale także Wolfa i Baxy —-nie 
podobna. Nie trzeba się o to kusió. „On ne 
paat contenter tout le, monde et son pere“ 
brzmi sens moralny pooiesznej bajki La- 
z A o młynarzu i jego synie, którzy w 
końcu nmieśli osła do miasta. 


Do moich krytyków socyalis'ów. 


Pod powyższym tytułem otrzymaliśmy na- 
następujący list z prośbą o ogłoszenie : 

Na rankor krytyki socyalistycznej za mo- 
ją broszurę o programie Credo i pieśni socya- 
stó tów, byłem przygotowany, ale nie na perfi- 
dyę. Muszę ją wykryć i krótko a jasno odpo- 
wiedzieć. 

Występuje z nią pierwszy krytyk Słowa 
Polskiego (Nr. 50), uważanego powszechnie za 
organ socyalistów, w artykule „Kulką w łeb“. 
W ozem ta perfidya ? Wyrwawszy kilka zdań 
z kontekstu, sprowadza je mój krytyk na inne 
pole, którego ja nie tknąłem, podsuwa im in- 
ne znaczenie, jak one w kontekście mają i 
przedstawia mnie jako zwolennika absolu- 
tyzmu, „stronnictwa, którego ostatnim argu- 
mentem jest „kulka w łeb i miliony bagne- 
tów“ i pyta: ażali „stronnictwo katolickie na- 
rodowe nie powinno się mnie wyprzeć ?* Za- 
rznca mi nadto „gminne wyrażenia i bezden- 
nie naiwne pojęcia o dynamice społecznej * 
i dlatego wnosi, że „takie broszury eocyaliści 
powinniby subwencyonowaćć. 

Ja w mej broszurze nie bawię się w ża- 
dne stronnictwa, ani teorye o dynamice społe- 
cznej, ani w grzeczności dla socyalistów, któ- 
rzy na nie bynajmniej nie zasługują. Stoję 
i stać będę na stanowisku ściśle katolickiem, 
państwo i społeczeństwo pojmują jak je poj- 
mował i tłómaczył ks. Skarga w swych „Ka- 
zaniach sejmowych“, wojuję faktami, a „rzeczy 
nazywam po imieniu. Katolicy się mnie nie 
wyparli, owszem pięć dzienników politycznych, 
Gaseta Kościelna i kurenda biskupia pochwali- 
ły moją broszurę i czytać poleciły. 

Otóż faktem jest, że socyaliści śpiewają : 
„Nasz sztandar płynie po nad trony, — Niesie 
on zemsty grom, ludu gniew, — Precz z ty- 
ranami, precz ze żdziercami, — Niech ginie 
stary, podły świat”, 

Faktem jest dalej, że państwa nawet 
konstytucyjne utrzymują stałe wojsko nietylko 
dla obrony przed zewnętrznym wrogiem, ale 
i dla obrony wewnętrznej przed niesfornymi 
obywatelami i że istotnie tego wojska przeciw 
nim nie raz jeden użyły. Nie wchodziłem w mej 
broszurze tn meritum tego faktu, czy to dobrze 
lub źle, słusznie lub nie, bo na razie nie o to 
mi chodziło, jeno stwierdziwszy fakt, zapyta- 
łem socyalistów, ażali tak to łatwo zrzucać 
„trony i walió ten stary Świat”, ażali to dom- 
ki z kart, „które zdmuchrąć možne? Niech 
tylko spróbują, a zobaczą jak ich ta konsty- 
tucya (pod której skrzydłami wzrośli) uczę- 
stuje kulką w łeb, kozą i rozwiązaniem ich 
partyj. Mieliście tego próby już liczne“. Cho- 
dziło mi więc nie o zasadniczą  polityczno- 
społeczną kwestyę, ale o wykazanie socyali- 
stom, że to nie tak łatwo, jak im się w dzie- 
cinnej ich zarozumiałońci wydaje, zrzucać tro- 
ny i walić światy. Mój krytyk imputuje mi, 


dom zwolennik absolutyzmu, „stronnictwa, któ- | 


rego ostatnim argamentem kulką w łab i mi- 
liony bagnetów*, Nie jest to perfidya ? 

Faktem jest, że nihiliści rosyjsoy „Narodnej | 
woli“ i socyalni rewolucyoniści „Proletaryatu 
warszawskiego” mieli głównie na celu i w pierw- 
szym planie cbalenie caratu i rządu na tej idei 
opartego Reprezentowali oni tak zwany „czar- 
ny terror“ i rozróżnić ich należy od ruchu ro- 
botniczego, którym zajmowało się głównie już 
kilka lat przedtem „Narodniczestwo* i socyali- , 
ści t z. brukselsoy. 

Faktem jest jeszcze, że terroryści rosyjscy 


Jako pewną i korzystną lokacyę Eapitałów polecamy 
4 pr, listy zastaw. Towarz. kredyt. ziemsk. 


A nie obalili caratu, ale sami zginęli, 
jak o tem pisałem obszernie w mej ksiąśce: 
„Geneza i rozwój nihilizmu w Rosyi* (wyda- 
nie 2-gie, Kraków 1894, str. 106—270). 

Ten fakt przytoczyłem galicyjskim socya- 
listom jako przykład, że nie tak to łatwo 
zrzucaó trony i obslaó rządy. Cóż robi mój 
krytyk ze Słowa Polskiego? e. konkluduje, 
że klasy wykształcone mogą mieć LEC 
do mnie, bo je traktuję jako ignorantów, a 
przecież wiedzą one z gazet, że ruch robo- 
tniczy w Królestwie wzmógł się bardzo. Ja 
mówię o Szawle, on o Gawle, ja o partyi 
terrorystów i o mieudałym zamachu na oarat, 
on o ruchu robotniczym w Królestwie i pier 
rze stąd asumpt do podniecania przeciw 
mnie klas wykształconych. Czy to nie nowa 
perfidya ? 

Pomijam kilka innych tendencyjnych 
przekręcań mego tekstn i płynący z nich za- 
rzut „cokolwiek niezgodnych stanowisk“, jakie 
zająłem. 

Drugi krytyk Naprzodu (ur. 5) napada 
na mnie za artykul „Latarnia“, umieszczony 
odrazu w kilku dziennikach, a napada z fn- 
ryą i wyzwiskami: „stary wróg socyalistów, 
fałszuje cytaty (nie powiedziano które), mózg 
znieprawiony, wyziębiony cynik* i t. d. 

Na tę zk socyalistów byłem 
przygotowany, nie odpowiem jednak, bo tego 
rodzaju krytyka szkodzi nie mnie, ale jej au- 
torom. Ks. St. Załęski 


List do lo Redakeyi. k 


(W sprawie Biura pracy). 
Otrzymujemy vastępujące pismo: 
Szanowna Redakoyo ! Ww sprawie notatki 

o Biurach pracy, umieszczonej prze! kilku 
dniami w łamach Przeglądu proszę © łaskawa 
zamieszczenie następującego wyjaśnienia : 

Autor netatki w Przeglądzie o Biursoh 
pracy twierdzi, i* „uchwały krakosskiej Rady 
miejskiej w sorawie założenia miejskiago Biu- 
ra pracy w Krakowie nie można nezwać szozę- 
śliwą, gdyż Biura takie za granicą okazały sią 
zupełnie zbyteczne, bo zgłaszają się do nich 
indywidua, nie przywykłe de pracy, szukające | | 
ustawicznie „polepszenia doli“, ale nie unieją- 
oo wytrwać aa jadnem miejscu choćbr tydzień. 
Pracodawoy również przekonali się, że ływioł 
roboczy, jakiego dostarczyć mogą Biura takie, 
jest nieobowiązkowy i do pracy niezdolny“. 

Wprawdzie ujemna te opinia o B urach 
pracy dotyosy Biur zagranicznych, ele w lo- 

giomej konsekwenoyi każdy = Aas Kogo mu- 
si ją odnieść także do miejskiego Biura pracy 
we Lwowie i sądzić, że w tem Biutze również 
zgłaszają się ludzie : zbiekrzywyykii. do pracy, 
nieobowiązkowi i do pracy niezdolni". 

Nie jestem powołany do obrony Biur xa- 
granicznych, ale to muszę podnieść, że cyfry, 
jakie Biura te wykazują w swych sprwwozda- 
niach, stwierdzają, e Biura te rozwijają ię 
nadzwyczaj pomyślnie i wielką usługę oddają 
społeczeństwu. 

Lwowskie Biuro pracy, choć dopiero ist- 
nieje pięć miesięcy (otwarto je 1 września 1899 
r.) również moża wykazać się cyframi, która 
niezbicie dowodzą o jego wielkiej pożyterzuo- 
ści, a zarazem stwierdzają, ik mimo kró'kiege 
jego istnienia właśnie praco”awoy przekopali 
się, że robi ono im wygodę i zgłaszają sią w 
takiej liczbie, ża np. w dziale żeńskim (sługi, 
pokojówki, niańki, szwaceki, bony, nauczyciel- 
ki itp.) jestdaleko więcej zapisanych pracodaw- 
ców, n praeująeyob. 

I tak: w prreciągu czterech miesiący, t, 
do końca grudnia 1899 zgłosiło się w dziale 
żeńskim : pracodawców i pracodawczyń 2003, a 
tylko 1929 pracujących — tak, że Biuro dla 
braku sług nia mcgło zadość uczynić wasyst- 
kim życzeniom pracodawców. Miejso obsadzono 
w tym dziala do końca grndnia, tj. w przacią- 
gu ozterech miesięcy 1385. Cyfra to więc dość 
wysoke i świadcząca, iż lwowskie Biuro swe: 
mu zadaniu, które poruczyła mu reprezentacyt. 
miejska, zadość czyni i przynosi pożytek tak 
pracoduwcora jak i pracwącym, którzy nie 
składają w Biurze żadnych opłat za dostarcze- 
nie sługi lub posady. Naturalnie, ża każdy, kto 
zna nasze lwowskie sługi zrozumie, iż wśród 
slug dostarczonych pracodawcom nie wszystkie 
były idealne, tak samo, jak‘ nie są idexlnrmi 
wszyscy pracodawcy. W ksżdym jadnak razie 
kilkadziesiąt listów x podziękowaniem za Liwo- 
wa i z prowinoyi, które delegat Sz Redakey 
każlej chwili moke przejrzeć w Biurze, świad- 
czy, iż Biuro radowala pracoda wców, ża nie 
okazuja sią zbotonzaem i że żywioł roboczy, 
jakiego Biuro dostarcza. via jest „aieobowięz- 
kowy i do pracy niezdolny*. W styczniu DR 
zgłosiło sir 520 pracodawców po sługi, a tylko 
257 slug. Jess to dowodem, iż wbraw twier- 
dzenin eutora netatki właśnie pracodawcy wię- 
ooj szukają pośrednictwa Biura, niż pracujący. 

W dziala męskim stosunek jest wyrost 
przeciwny. Tu sgłes'ło się dalako więcej pra- 
oujących, niż pracodawoów. Do końca grudnia 
1899 r. zgłosiło się 483 praocdawców o 681 pra 
oujących i 37 nczniów, otrzymali zaś 074 pra- 
eujących i 26 uczniów. Pracujących zgłosiła się 
1941, urzniów 81. 

Cyfry te mówią same za siebie. Jeżeii 
przyjmiemy, iż kałdy z pracujących przez 
otrzymanie bezpłatnie raiejsca zsoszczędzi tyl- 
ko koronę, którą musiałby daó Biuru prywa- 
tnemu lub faktorwi, a pracodawca dwie ko- 

rony, to otrzymamy sumę 6.352 koron za 4 
miesiące. Nawiasowo dodam, że utrzymanie 
Bivra kosztnje rocznie 9 600 koron. 

Sądzę, że rezultat to bardzo pomyślny i 
lwowskie Biuro vrący, orarta już na tem, ao 
dotychczas zdziałało, ma prawo żądać poparcia 
u prasy i społeczaństwa, bo udowodniło, iż nie 
jest zbyteoznem, lecz przynosi pożytek. 

E. Kolbuszowski 
kierownik miejskiego Biara pracy we Liwowie 


| (o i o czem piszą. 
Wyborną satyrę na dzisiejsre stosunki rs 
dagogiczne podają pisma amerykańskie w for- 
mie „bajki pedagogicznej”, którą tu powtarza 
my w przakładeie Przeglądu Pedagogicenego. 
Przed wiekami, gdy zwierzęta zrókniczkowały 
' się na pływające, akaczące, frawające i biegające, 
! założono szkołę dla rozwijania zwierząt. Zasadę 
ezkoły stanowiło, że każde zwierzę powinno wyko- 
nywać wszystkie ezynności równie dobrze; a jeśli 
' które okaże większą zdolność do jednej, niż do dru- 
giej, należy wszystek czas i usiłowania poświęcić 
| dla ćwiczenia tej ostatniej, Jeżeli miało np. krótkie 
„nogi a dobre skrzydła, zwracano główną uwagę na 
nauką biegania. Ka:zka więc ówiczyła się w cho- 
dzeniu zamiast w pływaniu, a pelikanowi kazano 
| poruszać krótkimi skrzydłami, aby nauczył się fru- 
wać. Orłowi kazano chodzić, a latać dozwolono tyle + 
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że ską za zamordowanie swege jednomiesięczne- 
wolą zawsze latać, niś chodzić. A wszystko to w, go dziecka na śmieró przez powieszenie. Sę- 
imię zasad wychowania. Nie .wierzono naturze, two- ; dziowie przysięgli, nie spodziewając się tak 
rzącej indywidualności, gdyż wszystkie indywidua | ostrej kary, wnieśli do sądu kasacyjnego po- 
powinny być prawidłowo rozwinięte dla własnego danie z doniesieniem, że cofają werdykt po- 
dobra i dla dobra ogółu. Zwierzęta, które nie chcia- | tępiający i proszą o unieważnienie wyroku. 
ły się poddać tema wychowaniu, lecz uparcie roz- Sąd kasacyjny przychylił się do tej prośby 
wijały swe wrodzone zdolności, były poniżane, na- |i rozpisał ostateczną rozprawę przed Try- 
zywane ciasnemi umysłami, specyalistami i stawia- bunałem kasacyjnym we Wiedniu na 26-go 
no im szezególne trudności, gdy nie uanawały too- lutego. 

ryi wychowania, przyjętej w szkole. Nikomn nie 

dawano świadectwa, jeżeli nie umiał w pewnym za- | 
kresie skakać, pływać, biegać i lataó. Zdarzyło się, 
że łabędź tyla czasu użył na naukę biegania, że to 
zmniejszyło w nim zdolmość poruszania się na wo 
dzie, że zaledwo mógł pływać w  przepisanym za- 
kresie, a w dodatku był narażony na ciągłe łajania, | 
pogróżki, kary, złe obchodzenie się, które czyniło 
mu życie ciężkiem, tak, że opuścił upokorzony mir 
łę, w której dsiobak prześcignął go zarówno 
chodzeniu, jak w pływaniu, i otrzymał nagrodę g 
tych dwóch przedmiotów. Orzeł nie umiał wdrapać | | 
się na wierzchołsk drzewa. Jakkolwiek pokazał, że 
z pomocą skrzydeł wznosi się do tej wysokości, po- 
liczono mu to za błąd, gdyż nie uczynił tego w 
przepisany sposób. Niezwykły węgorz z szeroką ple- 
twą piersiową dowiódł, iż umie chodzić, pływać, 
wdrapywać się na drzewo i trochę latać ; jemu więc 
przyznano wszystkie wyróżnienia, 

I tak dalej ponad amerykański autor 
swą wyborną satyrę, cą wiernym obrazem 
dzisiejszego systemu ARE niemal oa- 
łej Evropy, — systemu polegającego na tem, 
aby stłumić wrodzone zdolności dzieci i wy- | 
kształcać je na szablonowe, biurokratyczne | 
maszynki. 


* 
Lwów, 5 lutego. 


(Oszustwo) 

Przed sądem przysiągłym stanęły dziś 
`| jako oskarżone trzy kobiety: 26-lstnia nauczy- 
cielka prywatna Pelagia Jaroszyńska jej sio- 
stra 20-letnia Natalie , chórzystka, i matka 
Maroela Jaroszyńska, 52-letnia staruszka, po- 
chodząca z Królestwa polskiego. 

Akt oskarżenia zarzuca im orzustwo na 
szkodę skarbu pocztowego i opisuje fakt, bs- 
| dący tematem dzisiejszej rozprawy, w następu 
jący sposób: Adwokat żytomierski p. Chęciń- 
ski nadał we wrześniu a r. ist pieniężny, zawie- 
rejący 300 rubli pod adresem : Janiva Jaro- 
szyńska, Kraków, poste restante. Adresatka 
pozostawała w interasach z p. Chęcińskim i 
| przejetdżająa przez Kraków  misła podjąć 
awoje pieniądze. 

Tymorasem w Krakowie mieszkała jeszcze 
inna Jaroszyńska, imieniem Pelagia, nauczy- 
cialka, ta właśnie, która jest dziś główną o- 
 skarżoną. Ons to, dowiedzi*wazy się, że iako8 

list pieniężny pod adresem Jaroszyńskiej leży 
na poczcie, usilowała go podjąć w Krakowie, 
kle nia mogąc wylegitymować swego imienia, 
prosiła, aby list ów pzsłano do Lwowa, gdzie 
jej bodzio łatwiej wykazać, że ona jest. włańci- 
adresatką. 
Tak tek zrobiono, list wysłano, a równo- 


* 


Z projektem, który zasługuje na poparcie, 
wystąpił Tygodnik ilustrowany. Znznaczając, że 
Europa zachodnia, prócz Chopina prawie woale | Mój 


nie zna kcm ozytorów. naszych, choć uznaje i! 
podziwia ia pismo v ELRO maini cześnie wyjechała do Lwowa Pelsgia Jaroszyń- 


ska. Listonosz Lang przyniósł list do znanego 
Ek A LSA Ę ZEBRY do Í mu domu zamierzkałej tu staruszki Maroeli Ja- 
muzyką polską, a Moniuszko ze starszych kom- | roszyńskiej k zastał u niej Pelag'ę. którą matra i 
pozytorów byłby najodpowiedniejszym, jako | Kit ią Natalia przedstawiły jako Janinę Jaro- 
reprezentant nowego kierunku muzyki polskiej, e. 4. o nie powziął najwniejszego 
a zwłaszcza pieśni iopery. Na wystawie parys- podejrzenia, A aszoza gdy mu rzekomo Janina 
kiej będą agentury mnzyczne, które mają urzą- | 5% powie! gala; od kogo vrzysłaąne pieniądze 
dzaó historyczne konserty dla kompozytorów i e. pochodzą i wypłanił jej przesyłkę bez 
wszystkich _ narodowości, Będą tam niema] | *'U A Dopiero w kilkanaście dni potem 
wszyscy wybitniejsi artyści i dyrektorowie te- | zgłosiła się na poczcie krakowskiej prawdziwa 
atrów europejskich. Warto wiąc, aby poznali Janinę Jaroszyńska i wtedy dopiero pukazałn 
oni Moniuszkę, jako też młodych polskich mu- się, łe urząd PO został wprowadzony 
zyków. Moniuszko ma uznanie w Niemozech, | + łąd. Po nitce do kłębka — wnat dowiedziano 
ozemuż nie miałby być ceniony bardziej jesz- sią, kto pieniądze odebrał i stąd dzisiejsze. roz- 
oze we Francyi. Dla kompozytorów zaś na- Pal 6 
szych, zarówno starszych, jak młodszych, sł M WA o ikcna, Pelagia Jarcszyńska, 
w r. b. to najodpowiedniejszy teren do zdoby- | 9354"Ż0na jast jeszcze o wyłudzenie 32 zł. od 
cia uznania. pani Pragłow=kiej, u której miała przyjąć obo- 
„Sądzę, — pisze autor wspomnianego arty- wiązki prywatnej nauczycielki. 
kułu — że wcale nie byłoby trudnem złożenie fun- Rozprawę ca z właściwą sobie by- 
duszu na rzecz urządzenia 3—4 historycznych pol- | strońcią radzoa Gołkowski, broni oskarżonych 
skich koncertów w Paryżu, składających się z utwo- | dr. Fried. Obwinione Bik się tem, że i 
rów Kurpińskiego, Elsnera, Moniuszki, Noskowskie- | o Ted kilku laty miały Fi. e jakimś 
go, Galla, Zeleńskiego, Miinchheimera, P. Maszyń- | P Ikot skim, który prowadzi ubli prooes 
skiego, Młynarskiego, Statkowskiego, Gawrońskiego i T owy, więc sąlziły, że te 300 rubli pocho 
Melcera i J. Glińskiego. Sekoya imienia Moniuszki | "7% Z owego procewu. Nadto utrzymują, że pod- 
byłaby najodpowiedniejszą inetytucyą, która mogła- jete. pe P Pe przepedły ita podczas 
by zainaugurować uczczenie Moniuszki, pod skrzy- | rewizri, którą polioys przedsiębrała w ioh do- 


dłami zaś jego geniuszu ułatwió próbę sił młodych | | mu. ~- Rozprawa trwa dalej. 


talentów współczesnej muzy polskiej, która blask k k 
KRONIKA. 


awój zaczerpnęła z ducha Stanisława Moniuszki“. 

— Myśl rsucona przen Tygodnik tlustrowany 

jest niezawodnie dobra, smutne jednak doświad- Lwów 5 lutego. 

URE i fiasko podobnej a w RWIE 1892 nw Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 

WC CAR y M dokładne SMAKI 2 "ek „M m z tytułem | każ wę starsze- 

uprzednio ze środkami, „jakiemi, moglibyśmy | 8o ud grniorogo i meozelnika  zalaśe 

Ea ZAM est 0 c ie dei poe cą górniczym i naczelnikiem zarządu Balinarnego 
w Wieliczce, a radzcę górniczego w zarządzie sali- 
narnym w Wieliczce Ignacego Jakescha starszym 


żytkowi muzyki polskiej, 
Ę górniczym i naczelnikiem zarządu salinarne- 


NO M 


Kościół polski w Wiedniu. 
go w Kałuszu, wreszcie nadał radzcy górniczemu 


Sprawogdanie Komitetu wykonawczego lo- | Gustawawi Flechnerowi tytuł i charakter starszego 
teryt fantowej, przeznaczonej na pokrycie kosatów | radzoy górniczego, a sekretarzowi powiatowemu Je- 
restauracyi kościoła polskiego w Wiedniu III. | yzemu Bottonschanowi w Suczawie nadał złoty 
Rennweg 5 a Uzyskawszy w roku zeszłym pozwo- | krzyż zasługi. 
lenie na urządzenie loteryi fantowej, podpisany ko- Minister oświaty zamianował suplenta w III 
mitet przep owadził to przedsięwzięcie w r. 1899 | gimnazynm w Krakowie Eugeniusza Grabowskiego 
z następującym wynikiem : nauczycielem w wsminaryum nanuczycielskiem mę- 

Dochód: Za losy wpłynęło w ogólności | skiem w Krakowie. 

16.718 zł. 59% ct, z tej sumy odliczając jako Rozwiązanie kontraktu iundacyi Skarbkow- 
zę s ie 250 zł. — suma dochodu 15,468 skiej z p. Lityńskim, uchwalone w piątek: przed 
z e © ołudniem przez radę fundacyi, a ająca je 

Wydatki: Koszta adminiatracyi 989 zł, taksa keir Pies dzenia Wydział p ni 4 
Alm 156 a w» druki 1125 zł, 5 cb. ZB- | przedstawia : i 
użenie ksiąg zł, 48 ct, portorynm pocztowe Wedle kontraktu z Litynskim, objął on 
462 zł, 941/, ct. — Buma wydatków 2775 zł. 121 ct. | |w dzierżewę gmach A lace lat '50 Ą OR 

Posostaje czysty dochód 12.692 ał 87 ct. | wiązał się płacić za to w pierwszych 20 latach po 

Jakkolwiek wiąc wyniku loteryi tej o 100.000 | 30.000 zł, a w następnych 30 latach po 35.000 
losach po 1 koronie nie można nazwać bardzo świe: | zł. i nadto w tym czasie przeprowadzić gruntowną 
tnym, to jednak wobsc mnogości tego rodzaju- usi- | restauracyę budynka. Dalej wedle kontraktu, po- 
łowań apelowania do ofisrności publicznej, możemy | datki i koszta asskuracyjne do wysokości 9000 zł. 
być z niego zadowoleni A w pierwszej Jinii po- | rocznie ma pokrywać fundacya, natomiast wszystkie 
dziękować musimy Przew. Duchowieństwu, pp. Sta- | wyższe z tego tytułu koszta spadają ne p. Lityń- 
rostom 1 pp. Marszałkom powiatowym, jak niemniej skiego i jest on obowiązany wtedy je opłacać, gdy 
wszystkim Redakom, którzy nasze usiłowani* wspie- | kąsa fundacyi przedstawi mu kwity kas rządowych 
raó raczyli, za ich łaskawie nam udzieloną pomoc | za już pobrane od fundacyi nadwyżki. Tych nad- 
w rozsprzedaży losów. ; wyżek za rok przeszły było coś około 4000 zł., ale 

Zamykająć niniejsz"m sprawozdaniem dotych- | kwita kasa fundacyjna jeszcze nie doręczyła p. Li- 
czasową naszą działalność w celu zebrania fandu- tyńskiemu. Wreszcie zanotować musimy, że wedle 
sgów na pokrycie kosztów restauracyi kościoła pol- | kontraktu p. Lityński obowiązany jest opłacać 
skiego podjętą, winni jesteśmy zwrócić uwagę pol- czynsz  półrocznie, mianowicie lgo stycznia i igo 
skiej publiczności na następujące okoliczności : lipca, za kaźdym jednak razem dopuszczalne jest 

Koszt raki jo i h E kredyt, za-| z 30-dniowe spóźnienie. 
ciągnięty u obcych, wynosił w okrągłej cyfrze Otóż w połowie ubiegłego stycznia p. Lityń- 
58,000 złr., do czego dotychczasowe procenta około | ski zapłacił mię 15.000 zł. Jets m iia M 
8.000 złr. wynoszą, razem tedy 61.000 złr. chawszy za interesami nie niścił do lgo lutego 

Udało się z jednej strony nam, z dr giej za- | brakujących 1000 zł, Wówczas to, zaraz 2go lu- 
pobiegliwości 00. Zmartwychwstańców, zapłacić do- tego przed południem rada fundacyjna odbyła po- 
tąd przeszło 30.000 złr.; niestety jednak jegacze | siedzenie i uchwaliła przyjąć z sumy złożonej w po- 
30.000 złr. do pokrycia pozostaje, które w krótkim | jowie stycznia przez p. Lityńskiego 10.000 zł. na 
przeciągu czasu zapłacone być muszą, jeżeli się nie ozynaz, a 4000 zł. na nadwyżkę kosztów podatkowych 
mamy narazić na przykre następstwa, n i asekuracyjnych, a ponieważ p. Lityński nie ga- 

Jakkolwiek z naszej strony nie ustaniemy | płaci? 1000 zł, przeto uważać, że on złamał kon- 
w staraniach, by różnemi drogami uzyskać jak naj- | trakt i dlatego odebrać mu dzierżawę, chociaż niedo- 
więcej funduszów na pokrycie tego długu, to są- | bór ten mogła była fandacya ściągnąć z niepobranych 
dziiay jednak. że z obowiązku wypada nam już na | jeszcze procentów od kancyi p. Lityńskiego. Leoz 
tem miejscu odezwać się do Rodaków, by z ofisra- | właśnie wtedy, gdy to się działo, p. Lityński posłał 
mi swemi spieszyli na pomoc Kościołowi polskiemu | do kawy fnndacyjnej swoją książeczkę oszczędności, 
w Wiedniu, a wszelkie datki na ten cel adresowane | zawierającą tyle, że reszta niedopłacona za pierw- 
być winne na ręce O. Władysława Jeżewicza, prze- | sze półrocze, zupełnie się pokrywała, Kasa funda- 
łożonego „Zgromadzenia 00. Zmartwychwstańców cyjna przyjąła te pieniądze. 
przy kościele polskim w Wiedniu, III Renuweg 5 a. Prawnicy podnoszą tedy kwestye: 1) Czy 

Wiedeń, dnia i-go lutego 1900, wolno było radzie fundacyjnej zaliczyć z 14.000 zł. 


Karol hr. Lanckoroński, Wład. Jeżewice C. R. | zapłaconych w połowie stycznia 4000 zł. na nad- 
prezes. skarbnik. i wyżkę kosztów podatkowych i asekuracyjnych, sko- 

Wład. Struszkiewice, Bron. Ssumlakowski, |ro p. Lityńekiemu nie doręczono pokwitowania u- 
dyrektor. sekretarz. rzędu podatkowego? 2) Czy wakutek tego, że Kasa 


Teofil Kotykiewicz. 
Z izby sądowej. 


Nowy Sącz 4 lutego. 


fundacyjna pobrała od p. Lityńskiego w ostatniej 
chwili 5000 zł., można uważać, że p. Lityński nie 
dotrzymał kontraktu ? Ale oprócz tych zagadnień 
jurydycznych powstaje jeszcze pytanie, czy wogóle 
uchodzi ztywać z dzierżawcą za to, żezwlekł pierw- 
(Cofnięcie werdyktu A preysięqłych), Szy raz po 4 latach z zapłaceniem jeden dzień 30-tej 
Trybunał tutejszy skazał dnis 12-go gru- ' części rocznego czynszu, podczas gdy ten dzierżaw- 
dnia roku zeszłego, włościankę Zofię Olszew- 'ca w owych 4 latach już dużo włożył w inwestycye, 


mz NM | a a a a 


mianowicie przebudował kanały, spróchniałe gale- 
rye, zniszczone drzwi, okna, posadzki itd, 

Jakeśmy rzekli, ostateczna decyzya zależy od 
Wydziała krajowsgo. 

Pogrzeb z ekscesami. W sprawie zgorszenia 
zanotowanego przez nas w sobotę, jakie wywołali 
w Przemyślu socyaliści, piszą nam z wiarygodnego 
Źródła co nartępuje: 

Miasto nasze wzburzone jest ekscesumi, wy- 
pra ionymi tu w piątek podczas pogrzebu czola- 
dnika szewskiego, śp. Tomasza Gębalika. Utrzymu- 
je się uporczywie mniemanie, że cała ta wstrętna 
scena była z góry ułożoną Rzecz miała się — we- 
dle najautentyczniejszych informacyj — następują- 
co: Asystencyę kapłana dla pogrzebu Gębalika za- 
mówił jakiś nieznany bliżej kolega czy krewny 
zmarłego za opłatę skromniejszą, niż takma, gdyż 
przedstawił księżom, że wdowa jest ubogą i na 
zwykłą opłatę jej nie stać. W myśl umowy, fiakier 
przyjechał przed pogrzebem na w1icarówkę po księ- 
dza, Ksiądz więc pojechał wzraz z kościelnym do 
domu żałoby, a ponieważ z tego domu na „Krze- 
mieńcu“ do cmentarza przy rogatce sanockiej, jest 
4 kilometry i to drogą ogromnie teraz grząską i 
błotnistą, więc miał „kapłan na cmentarz jechać , na 
to bowiem zgodził się ów człowiek, który księdza 
zamawiał. Wtedy wysiadłszy przed domem żałoby, 
kapłan tylko w lekkiej sutannie poszedł zwłoki po- 
kropić i odprawić modły; swój płaszcz i brewiarz 
zaś zostawił był w fiakrze, Gdy jednak trunnę wy- 
niesiono na karawan, spostrzegł ku swemu zdumie- 
niu kapłan, że nie ma ani płaszcza, ani brewiarza, 
ani nawet fiskra. Pyta „więc owego krewnego, co 
Bię stało, a on odparł, ża nie wie. Ksiądz więc po- 
prosił go, aby postarał sią o innego fiakra, bo ina- 
czej musiałby — wobec zimnej i wilgotwej aury i 
wobec braku płaszcza — koło tzw. Bramy opuścić 
kondukt i powrócić do domu. Ale fiakra mu nie 
dostarczono nawet i za „Bramą“, więc kapłan, drżą- 
cy od zimna, ustąpił z ozola konduktu, a z0czywszy 
doróżkę, przywołał ją i wsiadł w nią. Juk doróżka 
miała rosz), gdy ktoś rzucił się ku niej i skiero- 
wał konie w inną stronę, 

Ksiądz widząc, że zanosi się na awanturę, 
a nie choąc się do niej przyczyniać, wysiadł i 
zrazu pieszo, a następnie innym. fiakrem powrócił 
do demu. Wnet zjawił się przed wikarówką tłum 
ludzi z trumną na ramionach i kczyżem na mogiłę 
zmarłego, żądając, by ksiądz dalej towarzyszył po- 
grzebowi. Jeden z kapłanó:' wytłómaczył przyby- 
łym, że to przecież brak uszanowania dla majestatu 
śmierci i wyjednał u nich to, że mieli spokojnie 
powrócić na plac przy Bramie, gdzie pogrzeb prze- 
rwano, a stamtąd kapłan poprowadzi kondukt na 
cmentarz. Zabrano więc trumnę i oddalono się, a 
ten gam kapłan, który poprzednio był przy pogrze- 
bie, natychmiast udał się ku Bramie, by przyrze- 
czenie wyrażone przez kapłana-parlamentarza, spel- 
nić. Jednakże czekał blisko godzinę, a trumny się 
nie doczekał. Cóż się stało? Oto ktoś dał hasło: 

do biskupa!“ i z wikarówki tłum poszedł do pa- 
łacu ks. biskupa Soleckiego, wyważył ciężkie drzwi 
wchodowe, stłakł szyby w drzwiach do przedsionka 
wiodących, trumnę ustawił w przedsionku i natar- 
czywie wykrzykiwał z podwórza, by ks. biskup 
wyszedł. Inna partya ekacedentów wpadła do ko- 
ścioła, gdzie właśnie odprawiano nieszpory i poza- 
bierała chorągwie; trzeci wreszcie oddział, nibyto 
z polecenia proboszcza, wydosteł podstępnie od ko- 
ścielnego klucze od wieży, a wszedłszy na górę, 
uderzył na alarm w dzwony. To gwałtowne a dłu- 
gotrwające dzwonienie wywołało popłoch w całem 
mieście, — z ust do ust podawano sobie coraz po- 
tworniejsze bajki. Zawiadomiony przen -swego sufra- 
gana księdza Pelczara ksiądz biskup Solecki, wy- 
dał polecenia, by jeden z księży katedralnych od- 
prowadził zwłoki na cmentarz, a policya widząc te 
rozpasane żywioły gocyslistycząe, nie umiejąca na- 
wet nieboszczyka uszanować, wydelegowała oddział 
policyantów, by byli w pogotowiu na wypadek, 
gdyby zaszły jeszcze jakie ekscesy na cmentarzu, 
Pochód ku ementarzowi ruszył jako tako spokojnie. 
Nad mogiłą kapłan odmówił pacierze i trumnę po- 
kropił, poczem — spełniwszy swój obowiązek reli- 
gijny — chciał odejść, gdy natychmiast podniósł 
się wrzask: „nie puścić!*, „niech czeka!ć, „ma 
czas!“ i inne docinki obelżywe. 

Kapłan z niewzruszoną powagą i spokojem 
pozostał nad grobem, a liczne tłumy rozwydrzone- 
go motłochu ściskały go, nie pozwalając się ruszyć. 
Zmuszono go do pozostania, ażeby wysłuchał pol- 
nych wściekłości mów gocyalistów Wittyka i Ry- 
chlickiego. Mówcy ei, jeszcze nad zimnemi zwłoka- 
mi nieboszczyka, obrzucili błotem najniegodziwszych 
potwarzy cały dzisiejszy porządek społeczny, szląc 
przytem najzjadliwsze, najaikczemniejsze uwagi pod 
adresem duchowieństwa, 

Nienawiść ta do duchowieństwa jent zroxu- 
miała, bo mererzy socyalizmu nie dawniej jak przed 
dwoma miesiącami w tym Samym naszym Przemy- 
ślu wydali hasło do wa'ki najzaciętszaj z dacho- 
wieństwem i „klerykałami*, jako największą zaporą 
rozwoju socyalizmu. Wiąc tej nienawiści nie dziwić 
się. Ale miejsce i okoliczności były do wylania jej 
już wcale nieodpowiednie — chyba, że i to zgadza 
się z etyką socyalistów, 

Dopiero, gdy obaj wspomniani mówcy skoń- 
czyli swe, jadem przepełnione „mowy, dopiere wtedy 
wypnazcz>no kapłana z tego ciasnego pierścienia, 

Wypadek piątkowy jest nowym dowodem zdzi- 
czenia moralnego w obozie socyalistów, a powinien 
nareszcie otworzyć oczy naszym optymistom, którzy 
ciągle jeszcze uważają socyalizm za zabawkę nie- 
dowarzonych i znudzonych ludzi, To nie niewinna 
zabawka, ale trucizna, która zatruwa ducha naro- 
dowego, więc tępić ją póki czas. Z. Rt. 

Domniemany następca tronu  arcykai 
Franciszek Today Lie się już Sioni E 
przynajmniej zapewnia wiedeński korespondent 
berlińskiej Morgenpost, donosząe co następuje: 
„Zaślubiny arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
d'Este stały się już faktem dokonanym. Korespon- 
dent wasz, oparty na jak najlepszych informacyach, 
może donieść, że ślub arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda z hrabianką Chotekówną odbył się już 
przed kilku tygodniami na Węgrzech, w dobrach 
hr. Harancourta, Zaślubiny te trzymano dotychczas 
w najgłębszej tajemnicy. Tylko Cesarza uwiado- 
miono natychmiast o ślubie. Oprócz tego obiega 
pogłoska, że arcyksiążę zrzeknie się wkrótce swego 
La do FE Następcą tronu ma zostać brat 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, arcyksi 
Otto. W kołach arystokratycznych żywo wh, 
ten wypadek“. Sądzimy, że to doniesienie jest po" 
spolitą kaczką dziennikarską, bo przecież gdyby fakt 
był prawdziwy, jużby o tem doniosły węgierskie 
dzienniki. 

P. Horacy Santelli, znany we Lwowie mistrz 
sztuki szarmierskiej, urządza dnia 4 marca w sali 
ratuszowej popis w umiejętnem władaniu szablą i 
fioretem. W popisie tym wezmą udział uczniowie 
szkoly szermierskiej p. Santellego, oraz wielu za- 
proszonych europejskich szermierzy. 


Awanturę wywołali w Nowym Sączu rzeźnicy 
żydowscy, napadłszy z pałkami na kancelaryę ka- 
hała i na mieszkania kilku radnych. Aresztowano 

i kilku ewscedentów. Wybuchł tam podobno nawet 
| strajk rzeżników, 
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DOM EANKOWY I KANTOR WYMIANY. 
Zlecenia k prowiuoyi załatwiamy odwrotnie. 


Wspemnienie pośmiertne. W dniu 28 sty- 
cznia br. krewni, znajomi i bardzo liczna publicz- 
ność odprowadzili na miejsce wiecznego spoczynku 
na cmentarz Łyczakowski zwłoki przedwcześnie 
zmarłego śp. Teodora Paska Błotniekiego, powsze- 

chnie tutaj znanego i szanowanego lekarza. 
1 Zmarły urodzony w 1859 roku, pochodził ze 
starej szlacheckiej rodziny Pasków na Błotnicy Bło- 
tniekich, która od stu lat niespełna przesiedliła się 
z Sandomierskiego i tutaj w nabytych od rządu 
dobrach Dzikowiec, które dotąd w ręku tej familii 
pozostają, osiadła, 

Zmarły, od wczesnej młodości odznaczał się 
wybitnemi zdolnościami i wielkiem zamiłowaniem 
do nauk przyrodniczych. Po odbyciu studyów me- 
dycznych w Krakowie, złożył na Uniwersytecie 
Jagiellońskim doktorat i niebnwem, bo w r. 1884 
rozpoczął już praktykę lekarską we Lwowie, której 
z eałem zamiłowaniem i z prawdziwem  poświęce- 
niem się oddał, Śp. Teodor znany by) z nadzwy- 
czajnej dobroci serca i wielkiej szlachetności cha: 
raktern. Spieszył zawsze bezinteresownie s pomocą 
do biednych i padł jak żołnierz na posterunku ofia- 
rą swego zawodu, albowiem zaziębiwszy się wśród 
mrożnej nocy w drodze do chorej, zapadł na zapa- 
lenie płuc, a epilogiem tej choroby był zgon. 

umuę jego zasypali kwiatami liczni znajomi i 
przyjacielei otoczyli ją z różnych stron kraju przy- 
byli krewni: Politalsey, Dolińscy, Zaklikowie, Bło- 
tniecy, Nowińscy, Łozińsoy i Starzewscy. 

Zmaczny bardzo udział publiczności w obcho- 
dzie pogrzebowym, a dnia następnego w nabożeń- 
stwie żałobnem, które OO. Jeznici urządzili, wymo- 
wnym był dowodem, jaką się zmarły cieszył sym- 
patya. aaie z 

Osierocił młodą żonę z 
Przewiotnego w Rzeszowskiem i 
Oby mn ziemia lekką była! 

Gal. Kasa oszczędności odbędzie swe walre 
zgromadzenie dopiero w kwietniu, a nie już z koń- 
cem bm, gdyż dopiero wówczas będzie można ze- | 
stawić bilans za r. 1899. ap, 

Kronika karnawałowa. Drugi wieczór z tań- 
cami Koła literacko-ertystycznogo odbędzie SAAW 
sobote dnia 10 b. m Początek o godzinie dej. — 
Dnia 6 b m. na Strzelnicy miejskiej odbędzie się 
wieczorek tańcujący klubu pocztowego. Początek o 
Bmej, — Bardzo dobrze pow ódł się Robotni bal te- 
ohników, na który przybyło około 800 osób. Ocho: 
oze tany w 140 par trwsły do białego rana. 

Ważne dla przyszłych gospodyń. Z dniem; 
8 lutego rozpocznie się nowy 5-cio miesiączny kurg 
praktyczny gospodarstwa domowego przy szkole 
wydziałowej żeńskiej im. królowej Jadwigi. Wpisy 
odbędą się w dniach 5, 6, 7 lutego w ksncelaryi 
szkolnej. — Objady wydaje szkoła gospodarstwa 
domowego w abonamencie do domów, jak dotąd. 

Proces o nadużycia w wielickiej Kasie oszczę - 
dności odbędzie się w Krakowie w kwietniowej ka- 
dencyi sędziów przysięgłych. „a z 

Nowa biblioteka publiczna, mianowicie im, 
hr. Baworowskich będzie niebawem otwartą we 
Lwowie i oddaną do użytku publicznego. Posiada 
ona 18.000 tomów książek, broszur, pism ulotnych 
i t. di około 1000 rękopisów, około 300 dokumen- 
tów i aktów, dalej obrazy i zbiór rycin. Wśród | 
kaj znajdują się rzadkie okazy z XVI i XVII | 
wieku. 


domu  Politalskich z 
małą córeczkę. 


| 


Konkurs rozpisał magistrat m. Doliny na po- 
sadę lekarza miejskiego z płacą 1000 K. Termin 
do końca bm. 

Bankructwa. Sąd krajowy we Lwowis otwo- 
rzy? konkurs do majątku Leona Silbersteina, nie- , 
protokołowanego kupea we Lwowie, a sąd obwo- ; 
dowy w Tarnopolu do majątku Lejby Herscha 
Kwasmana, nieprotokołowanego handlarza mąką 
w Podwołoczyskach. Pr 

Polowania. W lasach ordynacyi Wysuckiej 
u p. Tadeusza Czarkowskiego - Golejewski"go ubito 
na pięciodniowem polowaniu w driesięć strzólb : 
834 zajęcy, 21 kozłów i 1 lisa. — W rewirach 
uadwórniańskiego skarbu, tj. w Olehowcu, Brzezinie 
i Bukowitce upslowano podczas trzydniowych ło- 
wów 69 zajęcy, 13 rogaczy i pięć lisów. — W la- 
Bach zbaraskich w jednym dniu ubito !0 kozłów, 
7 lisów i przeszło odmdziesiąt zajęcy. — W Łowczy- 
csch u hr. Henryków Starzeńskich w 9 strzelb na 
polowaniu czterodniowam padł» 28 rogaczy, 24 ba- 
żantów, 198 zajęcy, cztery lisy i jeden jastrząb. — 
W Wielkopolsce: w Przyiece u p. Z. Karnatow- 
kiego nbito w 10 strzelb 600 zmjący, 99 „bażantów 
drikich i 31 królików; w dobrach krzesińskich u Sta- 
nisława hr. Ponińskiego w 11 strzelb ubito w dwóch 
dniach 1601 zajęcy i 20 bażantów ; w Pawłowi- 
cach u Makaymiliana hr. Mielżyńskiego jednego 
dnia w 12 strzelb 1480 zajęcy; w Jaścieszynie 
u hr, Józefa Mielżyńskiego w trzech dniach w 10 
strzelb 1200 zajęcy, 120 kuropatw i bażantów, 85 
rogaczy; w Pakosławiecach u Stan. hr. Łąckiego 
Przez dwa dni w 7 strzelb: 1420 zajęcy i 60 ba- 
antów ; w Łakonach u Bolesława hr. Potockiego 
Na trzydniowem polowaniu w 8 strzelb: 979 zaję- 
cy, 37% bażantów dzikich, 21 królików i 2 cie- 
trzewie, 

Policyjne biuro meidunkowe we Lwowie, 
tak, jak ono dziś urządzone, istnieje chyba na udrę- 
<z6nie publiczności i urzędników. Wąziutki po- 
koiczęk ma pomieścić tłumy interesentów, — inte- 
regenci zaś muszą dotrzeć do jednego jedynego 
Okienku, przy którem jeden tylko urzędnik zała- 
twiać ma wszelkie sprawy, z któremi pabliczność 
się zgłasza. A spraw tych iinteresentów codzień ta- 
kie mnóstwo, że kto nie wybrał się do tego biuru 
odraru na dwie lub trzy godziny, musi chodzić nie- 
raz i tydzień, ażeby interes załatwić. A pamiętajmy, 
że np. za spóźnienie zameldowania się grozi kara. 
Więc w interesie publiczności domagamy Się, by 
dyrekcya policyi jak najrychlej urządziła biuro 
meldankowe inaczej, a mianowicie, aby dała na nie 
pokój obszerny dla publiczności (bn dzisiaj w tej 
isdebce ludzie mdleją), i przynajmniej trzech urzę- 
dników ustanowiła do czynności, narzuconych dotych- , 
czes jadnemu. 

„_ Kurtyna dla lwowskiego teatru. Z Rzymu 
Piszę: W górnej swojej pracowni, na 2-giem pię- 
trze willi na ulisy Gasta, Henryk Siemiradzki za- 
ity jest obecnie malowaniem kurtyny dla teatru 
wowskięgo, Płótno kolosalne, nawinięte na wałek, ; 
nom zajęjwie początki roboty, tak, że tylko z dwóch , 
ana ustawionych obok rusztowania, nabrać mo- | 


žna w i c h 
strza l o przyszłem arcydziele pędzla mi 
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wę w niektó: 
przypuszeząć 
słony artysta 
tak, że dopiero 
z całej wielk 
sprawę. Kom 
radzkiego, kla 


można, iż w trakcie malowania za- | 
wprowadzi 


Fozyoya jest, jak zawsze u Sra 
a 9 11...7CEhą i bogatą. Na środku zasłony, 
dome idealny rzymski przybytek, na kuztałt ła- 
u tryumfalnego. „Przed nim wiedzą alegoryczne po- 
tacie: Natchnie cję ; AN 
iat i Ba Fantazyi i Mądrości, pod po | 
Spa bogiń. Fierwuzy plan zajmuje korowód Muz, | 
Pa aria Bztuki piękne, od lewej strony | 
1 jobrazu daje nam pogodny, nómiechnięty wi- | 


jaa „włoskiego nieba i krajn, po prawej, ponury 


się w 


jący'h iluzye i marzenia ludzkości. Przybędzie 
jeszcze bordura, która dotąd nie jest skomponowa- 
ną. Zdaje się, iż kurtyna, nowe arcydzieło mistrza, 
nie będzie gotową przed latem. Dlstego też Hen- 
ryk Siemiradzki, aby ją skończyć w określonym 
terminie, zwinął przyjęcia w czwartki we wspania- 
lej dolnej pracowni, otwartej wtedy na rozcież dle 
gości, przychodzących zwiedzać polski przybytek 
sztuki nad Tybrem. 

Strzelanie jako środek do zażegnania gradu. 
U włościan styryjskich utrzymuje się od niepamię- 
tnych czasów przekonanie, że strzały rzucane w po- 
wietrze przy nadciągającej burzy powstrzymują 
grad, czyli, jak chłopi mówią, przemieniają go w 
deszcz. Jeszcze za parowania Maryi Teresy w nie- 
których okolieach Styryi praktykewano przy zbli- 
łającej się burzy strzelanie z moździerzy. Kiedy je- 
dnak tam, gdzie strzełano, gradobicia nie było, a 
równocześnie w bliskich ekolicach grad szkody wy- 
rządzał, zrozamią'o rzecz tak, jakoby przez strze- 
lanie odprowadzano grad z jsdnaj okolicy do dru- 
giej, a akutkiem tego wydano ostry zakaz strzelania. 
W ostatnich latach próby przeciw-gradowego strze- 
lania podjął na większą skalę burmistrz Stieger 
w Windisch-Feistrita w Styryi. Na rozmaitych pun- 
ktach znajdujących się na wysokości około 300 
metrów, a oddalonych od siebie o mniej więcej ki- 
lometr, bywają rzucane przy zbliżającej się burzy 
w powietrze strzały, a to przez rury w rodzaju 
kominów przy lokomotywach, na kilka metrów wy- 
gokio, Otóż cała okolica w Windisch-Feistritz, gdzie 
przez 30 lat wstecz grad rokrocznie wielkie wy- 
rządzeł sakody, stwierdza dziś z całą stanowczo- 
ścią, że od pięciu lat, odkąd praktykuje się strze- 
lanie, nie było ani jednego gradobicia. Doświadcze- 
niu na większą skalą są utrudnione, ze względu na 
to, że proch strzelniczy kosztuje 40 centów za ki- 
logram, a zniżenie jego ceny możliwem jest tylko 
w porozumieniu z Węgrami, 

Sprawą tą zajmuje się bardzo gorliwie posel 
do Rady państwa Girstmayer. Ministeryum rolni- 
etwa zażądało w tej sprawie opinii wiedeńskiej 
stacyi metworologicznej, która jednak oświadczyła, 
że zjawisko wrzekomego rozpraszania chmur gra- 
dowych przez strsmły naukowo nie da się wy- 
tłumaczyć, 

Mania chedzenia rozpowszechniła się w No- 
wym-Jorku. Powozy, rowery, automobile, wszyst- 
kie nowoczesne środki komunikacyjne wyszły naraz 
z mody. Kto się „szanuje“, nie jeździ juź wcale. 
Kupcy, bankierzy, adwokaci, w ogóle wszyscy, któ- 
rzy prowadzą życie siedzące, wędrują, skończywszy 
całodzienną pracę, po tych ulicach, po których nie- 
dawno jeszcze paradorali powozami lub na rowe- 
rach. Wyjątkowo lekarże radzi są tej modzie, która 
wszekże ma już wybryki, — oto amatorowie pie- 
szego sportu współzawodniczą w szybkości chodu. 
A wielkie to pytanie, czy zbyt prędkie chodzenie 
oddziaływa zbawiewnie na zdrowie. Zaciętymi wro: 


| gami nowej mody są oczywiście dorożkarze. 


Zmarli. W Przemyśla Jan Sebastyan Bieliń- 
ski, właściciel dóbr, żołnierz wojsk polskich z roku 
1831, ozdobiony krzyżem „virtuti militari“, uczest- 
nik powstania styczniowego, lat 87. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rańo -|-3, w poł. 
+-4 R. Bar. 760. Spada. Pogoda. 

W salonie. 

— Ojciec pani jest bogaty ? 

Tak. 

A pani jesteś jego jedyną córką ? 
— Tak. 


łośei ! 

Zwrot retoryczny. 

ne.Dante jedną nogą stanął w wiekach sre- 
dnich, a drugą witał zaranie nowej epoki...“ 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w po- 
niedzisłek „Jarmark małżeński“, krotochwila w 8 
aktach Okonkowskiego. We wtorek „Aida“, wielka 
opera w 5 aktach Verdiego. We środę „Jarmark 
małżeński*, We czwartek „Miguon*, wielka opera 
w 4 aktach A. Thomasa. W piątek po raz pierwszy 
„Potęga ciemnoty*, sztuka w 5 aktach hr. Lwa 
Tołstoja. W sobotę po połuduiu „Sybir“, sztuka na- 
rodowa w 4 aktach Józefa Maskoffa. 


Piteratura i sztuka. 

Z opery. „Traviata“ Verdiego, mimo swego 
podessłego wieku i osłachanego sentymentalizmu, 
zwabiła wielki zastęp publiczności do widowni tea- 
tru skarbkowskiego. Lecz nie losy Wioletty były 
owym magnesem, działającym z taką siłą na na- 
szych lubowników opery — magnesem tym była 
prostą ludzka ciekawość — vo do wyniku nowego 
egzaminu panny Bohus, która kreować miała par- 
tyę Violetty. Bez wszelkich wstępów, a z istotnem 
zadowoleniem zaznaczyć nam wypada, że egzamin 
ów wypadł korzystnie. Paana” Bohus, której nie 
wielki, lecz czysty, równy i sympntyczny głos 
dżwięczy nam jeszcze echami operetki, każdem 
swem pojawieniem się w nowej partyi udowadnia, 
że należy ona do texo niewielkiego grona prawdzi- 
wych artystek, któsych poznaje się nie po mate- 
ryale, jakim rozporządzają, lecz po pracy i umie- 
jątności posługiwania sią tym materyałem w oelach 
sięgających dalej, niż sam efekt dźwięku. Artystka 
nie stara się podbić słuchacza wysoką nutą, fraze- 
sem jaskrawiej edśpiewanym, wykrzyknikiem rilnie 


+ 


| 
| 
I 
| 


H 


| pakunków podróżnych na kolejach lokalnych 


| 


wyrzuconym i t. p efektami czysto technicznej na- I 


tury; — lecz głębszem odczuciem muzyki, drama- 
tycznej subtelności szezegółów śpiewu i deklamacyi. 
Stąd też możuw z Śpiewaczką tą nie zgadzać się 
w pojęciu partyi, lecz zawsze trzeba przyznać, że 
postać na swój sposób pojętą, przedstawia widzowi 
rzetelnie cdczutą i skończoną. Violetę Śpiewała 
panna Bohus zadowalająco, a chociaż koloratnra 
nie jest jeszcze artystycznie doskonałą, wykonała 
partyę tę bez zarzutu. Głos p, B.hus równy i ozy- 
sty brzmi donośnie i dłwięcznie, lecz przemawia 
do słuchącza przedewszystkiem wyrazem, pełnym 
ciepła i prostoty. — Temi środkumi daje słucha- 
czom prawdziwe zadowolenie. Jeszcze jsdną zasła- 
ga ma panna Bohus. Oto zupełnem zapomnieniem 
o sobie, a głębekiem odczuciem partyi, porwała 
swego partnera, p. Myszngę, którego Alfred one- 
gdajszy był jednym z najpiękniejszych momentów 
w obeenym sezonie operowym. P. Myszuga miał 
nader szczęśliwy wieczór, tak co do muzycznej, jek 
i dramatycznej części swej partyi. Niepodobna też 


j ) j nie przyznać p. Szymańskiemu doskomałege wyko- 
ka. Oba szkice są bardzo piękne, różnią nania partyi ojca, szczególniej w akcie drugim. — | tę pojechać na wystawę do Paryża, ale ważne 

rych szczegółach między sobą, a nawet Słowa uznania należą się p. Kasprowiczowej i p. Ki- | sprawy państwowe stoją temu na przeszkodzie. 

$ Opawa 4 lutego. Strejk w rewirze ostraw- ; 
do niej nowe motywy, , stawioną nader starannie także i pod względem | sko-karwińskim trwa 
po skończeniu obrazu będzie można | dekoracyjnym, a istotnem cackiem było mise em | ciągłości. Ruch w wielu fabrykach witko- 
Ości płótna sdać sobie dokładnie scóne aktu ostatniego. Chóry przygotowane staran- 


czmanowi, — Ogólnie biorąc, „Traviata“ była wy- 


nie śpiewały równo i czysto. j 

Wezoraj odśpiewano moniaszkowski „Straszny 
dwór* » debintantką p. Zawiłowską w partyi Ja- 
dwigi, — P. Zawiłowska po raz drugi w tym se- 
zonie daje słyszeć się w tej niewielkiej rólce, lecz 
zawsze zyskuje sympatyi pełny poklask w andyto- 
rymm. Spiewaęzka rozporządza głosem niewielkim, 
lecz sympatycznym, dźwięcznym i mimo niezupel- 
nego ustawienia, donośnym. — Debiut ten uwała- 


y pejzaż służy za tło do kilku unoszących „my za cupełnie udatny i pomyślay, & jeśli p. Za- 
Powietrza powiewnych postaci, przedstawia- wiłowska popracuje sumiennie nad swym materya- 


| 


| 


PRZEGLĄD z dnia 6 Lutego 1900 


łem głosowym, stać się może istotnie pożyteczny Berlin 4 lutego. Cesarz Wilhelm przyjął 
i dobrą siłą operową. Stefana śpiewał p. Myszuga ' na posłuchaniu profesora dra Ridera, który 
jak zawsze pięknie, powtarzając ulubioną aryę z ku- | udaje się w calach reorganizacyjnych do Kom- 
rantem. P. Jeromin nie netępowzł mu jako Zbi- | stantynopola. 

gniew. — P. Szymański miał równie powodzenie : Francfort (stan Kentucky) 4 lutego. Do- 
i szczere oklaski, jako Miecznik. — Niezrównanym | mokratyczny kandydat na gubernatora, Grebel, 
Maciejem był p. Kiczman, doskonale wczoraj uspo- | ns którego wykonano zamach przed 5 dniami, 
sobiony. Trudno też pominąć p. Jelońskiego i p.! zmarł wczoraj wskutek ran otrzymanych. 
Kasprowiczową. — Pan Damazy był trochę bła- | Buenos Ayres 4 lutego. Z powodu uda- 
zenkowaty. Nie godzimy się na takie traktowanie | ru słonecznego zmarło tu wczoraj 32 ludzi. 

tej partyi. Damazy, to mie lalka, tylko frant, który | Falknów 4 lutego. Woazoraj 1607 robo- 
w sposób dowcipny a podstępny pragnął pozbyć | taików stanęło do pracy, 4179 jeszcze strejku- 
się rywali. — Ogółem opera była wystawioną sta- | je, 189 jest chorych. W zagłębiu tutej*zem wy- 
rannie. St. Bursa. dek się codziennie 127 wagonów węgla. 


— Siu robotników włoskiob sprowadzono wozoraj 
Część ekonomiczna. pod asywtencyą wojska 
Wiedeń 3 lutego. 


Dux 4 lutego. Z ogólnej liczby 107 
więkazych szybów w zagłębiu komorowsko- 

(Z) Z wyjątkiem londyńskiej wszystkie inne 
zresztą giełdy za dużo już mają tej nieszczę- 


uścieckiem było wczoraj czynnych 30. 
(Otrzymane dziś) 

smej wojny w południowej Afryce i dlatego 

też wszystkiemi siłami starają się wyemancy- 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restawracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 


Przyjechali dnia 5 lutego. Hr. J. Mycielski 
z Przeworska, Dr. M. Rosenstock z Skalatu. A. 


t 
l 


4 


i 


Wiesiołowski z Prelipez. Dr. L, Lowitz i B. Bo- 
_gucki z Krakowa P. Roszyk z Chrzavowa. K. 
: Korn z Biały. F. Wolf z Moson. J. Mołoń z Ko- : 


łomyi. S. Gradowski z Podola ros, Z, Aschermann 
i S. Scbelstein z Londynu. W. Krans z Buispe- 
-sztu. S. Silberman z Wiednia. W. Kotalsky i F. 
Żeńczak z Warszawy. W. Unofrowicz z Rumunii. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRBON 
Lwów -- Pise Maryacki. 
Przyjechali dnia 5 lutego. JO. ks. Lmbomir - 
į ski z Równego. 8. Popiel i dr. W. Binder z Rra- 
| kowa, W. Biesiadecki z Gererowa. Z. Cieński z 
; Stanisławowa. B, Jocz z Kr ywcza. W. Soroczyński 


Wiedeń 5 lutego. (Tel. pryw.) Wbrew do- 
pować się z pod jej wpływu. Widzimy to nietylko 
w Berlinie, ale i w Paryżu, pomimo że we 
Francyi jest bardzo wielu posiadaczy walorów 
afrykańskich. A jednak już od kilkunastu dni 
widzimy, że targ tych walorów w Peryżu jest 
zlokalizowany i tamt»jsze sfery giełdowe nie- 
równie więcej zajmują się henussą walorów tu- 
rsokich aniżeli wojną. Obecnie zaś główną 
uwagę gpkryskiej giełdy zaczyna pochłaniać 
wystawa, w której giałda wi?zi największą rę- 
kojmię utrzymania pokoju w Europie. Berliń- 
zka zaś giełda zupełnie już ignoruje wojnę, po- 
zostawia niemieckich posiadaczy walorów afry- 
kańskich ich własnemu losowi, a zresztą osła 
zapstrzone jest w przyszłość, jaką otwiersją 


olbrzymie plany powiększenia floty niemieckiej į się. że gubernator enstro węgierskiego Banku ' 


i rozmaitych budowli publicznych. Żelazo i 


węgiel i wszystkie papiery oparte na tych iz dotychczasowego stanowiska i nie będzie już i 


dwóch miverałach dominują dri niepodzielnie 
na giełdzie berlińskiej. W ciągu ostatnich dni 
dziesięciu zwiększyła się wartość papierów tej 
kategoryi o 8 do 10*/, i okazuje wciąż ten- 
dencyę dalszego wzrostu. — Nasz targ raz 
przecież zdobył się na sam'dzielność w tem 


niesieniu i rombinacy m, że Rada państwa z0- i W, Grabowski z Rosyi. J. Grünwald z Worochty. 
i stanie zwołsną dopiero po ukończenia rozyo-, Dr. Kurz z Wiednia. Dr. Lange* z Tarnopola. J. 
czynających się dzisiaj konferenayi pojednaw- : Papara z Stroniatyna. T. Wysocki z Ubinia. W. 
czych, oświadcza się Sonn- und Montags Zei-: Goidschmitt z Brukseli, J. Heller z Bednarówki. 
tung rzekomo z wiarogodnego źródła, ża par-| - : 

lament zbie:za się już niekawem. prawdopode- 
bnie za 10 do 12 dni, i że przedewszystkiem | 


HOTEL FRANCUSKI 


zajmis się sprawą strejków węglowych w Cze- 
chaok. 

Do tego samego dziernika donoszą z Pra- 
i gi, že wedla obiegeiących tam pogłosek, bardzo 
prawdopedcbną jest interwencya władzy pań- 
stwowej w kwesty: wyboru burmistrza; jako 


rzecz icles prawdopodobną uważsją rozwiara- | 


i nia rady miejskiej. s 
Wiedeń 5 stycznia. Fremdenblatt dowiaduje 


jdr. Kautz wnióst już podanie o uwolnienie go 


prazydował na dzisiejszem posiedzeniu rady 
| generalnej tegoż Banku. Na tem posiedzeniu 
ma przyjść pod dyskusrę sprawa obuiżenia 
stopy procentowej z 5°% na 4'/ę"/e. 

Wiedeń 5 stycznia. Wobec rozsiewanej u- 
pornie pogłoski o rychłem proklamowaniu nie- 


znaczeniu, iż płynie przeciw prądowi, wiejące- | podległości Bułgaryi, zapewnia ponownie Poli- 
mu z Paryża i Berlina, lecz dostraja się do | tische Correspondens na podstawie zasiągniętych 
żałobnego nastroju giełdy londyńskiej, wszels- |» wiarygodnego ż:6dła informacyj, że pogłoski 
ko nie przez współczucie dla Anglii, tylko dla | te są zupelnie bezzasadne. 
braku wszelkiej inicyatywy i możności wytwo- | Praga 5 stycznia. Wczorajszy wybór bur- 
rzenia jakiegokolwiek prądu zwyżkowego -— i mistrza znowu nie wydał żadnego dodatniego 
Tylko w akcysh bankowych panuje jaki taki | rezaltażu. Po głosowaniu zaszły demonstracye 
ruch, jeżeli wogóle kupno stu lub dwustu akcyi ;za Podlirnym i przeciw niemu. Straż policyjna 
jednej kategoryi można nazwa ruchem. TO; rozproszyłe zbiegowisko na placu św. Wacława. 
jednak nieznaczne zwiększenie się ruchu na Pilzno 5 stycznia. Ponieważ ci robotnicy 
targu walorów bankowych jest naturalnem na- | z szybu Karola Maksa w Litti», którzy są 
stępstwem korzystnych bilansów. , |skłonui do podjęcia na nowo pracy, otrzymali 
Dziś właśnie ogłosił swój bilans peszteń: | anonimowe kartki, pełne pogróżsk, przeto 
ski bank komercyalny. Dochody jego za rok | zwiększono tam posterunek żandarmeryi i wy- 
ubiegły są o 422 tysięcy koron większe, wobec  słano oddział wojska. 
czego akcyonaryusze otrzymają dywidendę o 5, Wiedeń 5 lutego. Politische Correspondenz 
zł. wyższą (75 zl). Natomiast ne targu walo- | donosi, że wzgląd na zwiększający się coraz 
rów kolejowych przeważa wciąż słabe usposo- |; bardziej, wskutek strejków, brak węgla ka- 
bienie, do czego niemało przyczynia się nie- | miennego, skłonił ministerstwo kolei żelaznych 
ustejący strejk węgłarzy. Dzis nadeszła przy: ; i 
kre wiadomość, że tunel koło Pre:zburga za-!łowego na zachodnich liniach kolei państwo- 


walił się czękciowo i że skutkiem tego zape- | wych na przeciąg bieżącego miesiąca. Mini- 


wne na kilka dni wstrzymany zostanie ruch sterstwo kolei wystosowało również do zarzą- 
towarowy na linii Pesyt Marchegg-Wiedeń. dów kolei prywatnych pismo z prośbą o zni- 
Utrudni to dostawę węgla węgierskiego do żenie tarsi dla przewozu drzewa opałowego. 


— I pani śmiesz jeszcze wątpić o mojej mi-i Austryi, gdyż jednotorowa linia Peszt-Bru"k- , Takżo dyrekcys węgierskich kolei państwo- 
! Wiedeń nie podoła wszystkim transportom. 


x | wych przyznała zniżki dla przewozu drzewa 
Gubernator banku austro-węgierskiego p. | do granicy austryackiej. Prócz tego wystoso- 
Kautz wniósł już prośbę o emeryturę i zapo- | 


do zniżenia taryfy od transportu drzewa opa- | 


i Pisc Maryacki — Lwów. 

| Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, 
ipilzneńska restauracya z pokojem do śniadań, 
j cukiernia i frysyer w miejscu. 

| Przyjechali dnis 5 lutego. M, hr. Borkowski z 
| rodziną z Mielnicy, Z. hr. Dzieduszycka z Podola 
i ros. T. hr. Dzieduszycki z Żółkwi. K. Ostoja-Osta- 
szewski z Grabownicy. E. 'Torosiewicz z Brodek. 
H. Czaykowski z Bóbrki, B. Augustynowicz z cór- 
ką z Woszczaniee A. Łoziński z Kamieńca pod. 
,Badzca A. Dawidowski, prok. A. Tałasiewicz i dr. 
|S. Garfein z Krakowa. Dr. A. Babka z Dukli, M, 
Błotnicki m Głogowa. Dr. S. Kurkowski z Czort- 
kowa, D. Many, A. Kolletnigg, E. Abstorski i J. 


| 


| Grosaman z Wiednia. P. Torska z Dunajca. K. 
Traczewski z Hinowic, M. Podlewski z Czernicy. 

| Biaioberacy z Grajów. 
1 EL WEOETTWĘTEW I 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na Siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


| WAIACUCLYJACA. 
i (dom zdrowia) 
j Dra Eugeniusza Wajgla 
zostało otwarte we Lwowie przy ulicy Hausnera 11. 
Kantor wymiany 
c. k. wprz. galicyjskiego 
Banku hipotecznego 
knpuje i sprzedaje 
| wszelkie papiery wartościowe 
i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyj, 


| 


i 
s 
i 
| 
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! Założony w roku 1853. pa 
| DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
i 


r „pod firma : 
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wiedział, że skutkiem złego stanu zdrowia: 
usuwa się zupełnie od agend bankowych i nie 


będzie nawet przewodniczył na poniedziałko- 
wem posiedzeniu rady jeneralnej tego banku. 


Nominacyi nowego gubernatora spodziewa się 
giełda do tygodnia. Zdaje się, że na ponie- 
działkowem posiedzeniu rady jeneralnej uchwa- 
lone zostanie obniżenie stopy procentowej z 5 
na 4Y/,9/,, jakkolwiek nie brak głosów, które 
radzą zaczekać jeszcze Z tem zarządzeniem 
ze względu na zły kurs monet złotych. 
Ostatnie notowania : 


Kredyty austr. 235'45, węgierskie 18850, ' 


Angliobanki 124—, Uniony 15500, Bankve- 
reiny 13660, Landerbanki 11820, Ludwiki 
10070, Czerniowieckie 139 50, E!bethale 124 75, 
Renta papierowa 9975, srebrna 99:60, su- 
stryacka złota 9920, austr, renta wal. kor. 
99:15, węgierska złota 9885, w 
wal. kor. 9425, dukat 1189, frankówka 19'24, 
marki 23:62. ruble 255'ł: 

§ Z kelei państwowych. Ogłoszenie. Dodatek 
IM do obowiązujących od 1 pażdziernika 1899 
taryf dla przewozu osób i pakunków podróżnych 
na zachodnich kolejach lokalnych. 

Z ważnością od 1 marca 1900, zaś odnośnie 
do cen przewozowych na kolejach  Zeltweg- Wolfe- 
berg i Unter-Drauburg-Wóllan z ważością od 
dnia otwarcia ruchu na tych kolejach, wchodzi 
w życie dodatek II do taryf dla przewozu osób i 
,, po: 
zostających pod zarządem państwa (z wyjątkiem 
kolei lokalnych w Galicyi 1 na Bukowinie). Cena 
20 halerzy. : 475 

Z dniem 1 stycznia 1900 zmienioną została 
dotychczasowa nazwa stacji „Triest- Freihafen" na 
linii Herpelie-Triest (w obrębie ck. Dyrekcyi kolei 
państwowych w  Tryeście) położonej na „Triest 
kk. Stb.* f 

Z tym dniem zaąstanowionem zostało w wyż 
wymienionej stacyi nadawanie i odbieranie przesy- 
łek pospiesznych, pozostaje przeto tylko ekspedycya 
zwykłych przesyłek towarowych. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄU”, 


(Otrzymane wczoraj). 
Praga 4 lutego. 


klubu młodoszeskiego, którą zawezwano ró- ' 


wnież do delegowania zastępcy na konferen- 
cyę pojednawczą, odbyła dziś posiedzenie i 
uchwaliła nie obsyłaó tej konferencyi. 
Konstantynopol 4 lutego. Pogłoski o za: 
mierzonym wyjeżdzie sułtana na wystawę pa- 
ryską są według autentycznych zapewnień 
bezpodstawne. Sułtan miałby wprawdzie ocho- 


dalej w tej samej roz- 


wickich zostanie w poniedziałek wstrzymany 
dla braku węgla. Dwa tysiące robotników, któ- 
rzy z tego powodu stracą zarobek, otrzyma ile 
możności inne zajęcie. | ; 

Paa 4 lutego. Sytuacya w całym rewi- 
rze strejkowym prawie niezmieniona. Ze wzglę- 


du na liczebnie znaczną asystencyę wojsk w! 


zagłębiu Brix i Dux, wysłany został z Wie- 
dnia przez ministerstwo wojny jenerał-major 
Chizzola, który objął komendę nad temi woj- 


skami. W wielu fabrykach odouuwać się daje 


walo ministerstwo kolei osobne pismo do dy- į 
rekcyi kolei prywatnych z prośbą o jak-, 
najrychlejsze wprowadzenie w życie tej zniżki. | 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe i monety i poleca do ciągnienia 
1 lutego 1900. 


ierska renta i 


Radykalna frakcya d 


Konstantynopol 5 lutego. Ormiański biskup 
z Aleppo został aresztowany przez władze tn- 
reckie wskutek podejrzenia. że sumy zebrane 
' na ludność dotkniętą głodem, użył dla celów 
agitacyjnych, wskutek interwencyi władz s&n- 
gielskich jednakże biskupa wkrótce wypuszezo= 
no na wolność. 


Wojna w Afryce. 

"Londyn 5 lutego. Z Durbanu tólegrafują 
pod dniem 3 b. m. Rząd otrzymał wiadomść, 
ża Boerzy zaatakowali dnia 31 stycznia siedzi- 
bę urzędników administracyjnych w kraju Zu- 
lusów. Słychaó, że wszystkich urzędników 
| wzięto do niewoli. i 
i Londyn 5 lutego. Biuro Reutera donosi 
z Ladysmith pod datą 3 b m., iż słyszano 
tam znowu silny ogień dział generała Bullera; 
jak donoszą z pola bitwy, Boerowie posunęli 
się nieco w kierunku północno-wzchodnim. 

Londyn 5 lutego. Według list zestawio- 
nych w ministerstwie wojny, straty wojsk an- 
gielskich wynosiły do dnia 29 stycznia 9.523 
ludzi; do cyfry tej doliczyć należy straty z dni 
"ostatnich, wynoszące około 1.600 ludzi; ogó- 
łem straty wynoszą 10°% wojsk operujących. 

_ Londyn 5 lutego Dzienniki niedzielne o- 
głosiły w rwdzwyczajnych wydaniach następu- 
Jącą depeszę, nadaną w Durbanie w n'cy na 
4 b. m: Generał Buller przekroczył rzekę T'u- 
gelę w nocy z 1 na 2 b. m. i maszeruje na 
Ladysmith. — Stanowoze doniesienia o jego 
ruchach nie zostaną pierwej przepuszczone, aż 
Ladysmith będzie uwolnionem od oblężenia. 

Telegram z Ladysmith z datą 4 b. m. do- 
nosi: Wozoraj słychać było znowu gwałtowny 
ogień dział ciężkiego kalibru, należących do 
Bnullera. Bliższych szeregółów o rezultacie wal- 
ki nis ma. Boerow'e gromadzą się wielkiemi 
masami pod miastem i przenoszą jeńino z wiel- 
kich dział na inny pagórek. Na ewentualny 

„atak Bocrów jesteśmy w zupełności przygoto 
wani. W mieście wszyscy zdrowi. 

Londyn 5 lutego. Daily Mail donosi, że 
general Buller ma rapewnioną drogę do La- 


t 
ł 


ysmith. 

j Daily Telegraph donosi z Speatmanscamp 
pod datą 4 bm.: Nie jest prawdą, jakoby tutaj 
odbyła się kanonada. Panuje tu zupełny spo- 

,kój; wozoraj i dzisiaj odbyły się tylko dwie 
małe utarczki koło Donga-Lelson w pobliżu 

Braikfontain. Piechota angielska zajmuje ste- 

nowiska ne niskich pzgórkach koło Potgieters- 

dnft, na północnym, to znaczy na lewym 
brzegu Tugeli co potwierdza, że wojska Bul- 
lera ją ponownia przekroczyły. 

Ostrzeliwanie Ladysmith przez Boerów 
trwa dalej, jednakże jest słabe i wyrządza 
: małe szkody, 

W nocy i w dzień pomiędzy obozem Bul- 
lera a generała White odbywa się wymiana 
wiadomości, Stosownie do rozkazu Bullera i 
| władz wojskowych, przy jego korpusie znajduje 
'się znaczny oddział trenów z żywnością dla 
, Ladysmith. b 
* Dziennik Standerd donosi z Durbanu, że 
jeden z tamtejszych dzienników wskutek gwał- 
townego artykułu wymierzorego przeeiw jono- 
'rałowi Bullerowi został przez komendanta mia- 


t 


nta kapitana Scotta zawieszony; biuro redakoyi 
brak węgla. Kilka z nich już ruch zawiesiły. ' zamknięto, a klucze zabrały władze wojskowe. 


j PROMESY 
na losy państw, z roku 1860 całe po 30 k. za sztukę 
pa » >) » (piąte części) po % koron. 
Główna wygrana koron 600.000 
a względnie 5ta część. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
mł. 1'70 wa Lwowie, zi. 180 ra 
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| iuwów 5 lutego. (Z Irby handlowej). 
| , Obliczenie wedle nowego systemu w walacie koro- 
nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjatkiem 
losów, których kurs liczy sie od sztuki. x 
Mkcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 420 
korom 10020 do 101:50 Kolej luwowsko- Czerm.-Jasska 
po 400 kor. 18900 do 142—. Banku hipotecznego yo 
409 kor. 175— do 186—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
iwie po 400 kor. do 85:—. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku po 500 koron 95'— do 10000. Banka 

dla handlu i przemysłu po 400 k. 97'C0 do 98.00 


Listy vasiawne za 100 ko. Banku hipot. galio. 
5 > losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109:00 dọ 109-70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98:00 do 38-70. 4 proc. los. 
w 60 lat 91'70 do 9240, Banku kraj. 4 i pół proc los w 
51 lat 99.6) do 10030. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
95-60 do 96:20. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 9550 do 96:20, 4 proc. los w 41 i póź latach 9550 
do 3620, 4 proc. los w 56 lat 94:50 do 95.20, 

Obiigi za 100 ko, Gal. fand. propinacyjnego + pre. 
97:00 do 97°70. Bukowińskiego fund. gropin. 5 proc. 104.50 
de —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (LI emisyi) 100:30 do 
101:00. Kolejowe lokałne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 korom 958'50 do 96'20, Pożyczki kraj. 6 proc. 103:00 
do —'—. 4 proc. % 1893 r. 94.50 do 95/20, miasta Lwowa 
po 200 koron 91:30 do 92 ---. 

Monety. Dukat cesarski 11:35 do 11:45. Napolaom- 

dor i1910 do 19725. Rubeł rosyjski papierowy 25480 do 
256.80. 100 marek niemieckich 11770 do 118-30. 


Wiedeń 5 lutego. (Giełda towarowa). Cu- 
kier surowy (spokojnie) 2550. Nafis galiwyj- 
ska bozemiany. Spirytus niezmieniony 39 60— 

Berlia 5 lutego. (Zamknięcie gieldy). 
(Podług obliczenia procentowego). Bauknoty 
austryackie 8465. Spirytus 4690. 

Paryż 5 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100:67. Mąka („Fieur 
de Paris“) 26:15. 

ZE ACO 

Wiedaż 5 lutego (Giełda zbożowa), 
(Kursa w koronach i po 50 kig.). Pszenica na 
na wiosnę 787—788, na maj czerwiec 897— 
8'98, na jesień 8'02—8'U4; Żyto na wiosnę 
6:75—6'76, na maj-czerwiec 000—0/00, na je- 
sień 682—684; kukurudza na muj-czerwieo 
522—524, na ozerwiec-lipiea 000—0-00, na 
lipiec-sierpień 000—009; owies na wiosnę 
533—534, na maj-czerwiec 00——0—, na jø- 
sień 0'00; rzepak na styczeń-luty 0000—-00:00, 
na sierpień-wrzesień 12'00—12*20; olej rzepa- 
kowy ma styczeń-kwiecień 32,—33%,. Ten: 
dencya: słaba, Pogoda : pochmurno. 

Budapotzt 5 lutego! (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.), Pszenies na 
zwiecień 7'71—7:72, na paździeruik 7'85—7'86; 
Żyto na kwiecień 6'41—642, owies na kwie- 
cień 502—503; kukurudza na maj 493—494; 
rzepak na sierpień 1190—1200. Oferty na 
pazenicę mierne. Obg kupoa słaba. Tenden- 
oya : spokojna. Pogoda: pochmurno 


Jao 
SORLEONE 


POWIEŚĆ 
Maryona Crawford. 
Tłómaczyła z anglelskiego Zofia baronowa Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 

Kiedy ziemia i domy spadły w cenie, a 
zastój wielki zapanowai w przemyśle, San 
Giacinto skupował ciągle na prawo i lewo. 
Kiedy zapanował ogólny szał spekulacyi, on 
spokojnie zbierał pieniądze i czekał. Z czasem 
skupił wszystkie długi Corleona, nie troszcząc 
się wcale o to, że mu nieregularnie uiszczano 
procenty, a w końcu całkiem zawieszono wy- 
płaty. Wiedział, że własność ziemska przy nim 
pozostanie, kiedy stary książę będzie do- 
szczętnie zrujnowanym. 

Rodzina Paglinca przeniosła się do Rzy- 
mu jeszcze przed- ukończeniem formalności 
spadkowych i Wiktorya została przez matkę 
odebraną z klasztoru. Ferdynand sam jeden 
tylko pozostał w Camaldoli. Matka wraz z sy- 
nami i córką zamieszkała w nowej dzielnicy 
miasta i zaczęto żyć dostatnio, jeżeli nie zbyt- 
kownie z dochodów, bardzo jeszcze niepe- 
wnych. Teobaldowi, który prowadził interesa, 
udało się korzystnie sprzedąć dom w Rzymie. 
Przez San Giacinto zapoznał się z kilkoma 
Rzymianami, którzy przyjęli go grzecznie i 
przypatrywali mu się ciekawie, jako synowco: 
wi głośnego księcia Corleone. Co się tyczy ty- 
tulu, San Giacinto odrsdził mu przybrania go na 
razie, twierdząc że mogłoby to być z jego 
szkodą. 3 

Nan Giacinto żył na bardzo przyjaznej 
stopie z krewnymi swymi Sarascinescami i na- 
turalnie opowiedział im o d'Orianich. W grun- 
cie nie lubił on i nie ufał Teobaldowi, a bre- 


cej wartego niż on sam; ale mimo swego uprze- 
dzenia, nie mógł się oprzeć pewnemu rodzajo- 
wi politowania dla tych dwóch młodzieńców, 
których dzieje przypominały mu jego własną 
romatyczną przeszłość. 

Margrabia był olbrzymiego wzrostu i 
siły, a wiadomo, że olbrzymy bywają obda- 
rzani od natury pewną wrodzoną dobrotliwo- 
ścią Obecnie był to już człowiek posunięty 
w latach, a pierwotna porywezość jego szorst- 
kiego charakteru została złagodzoną długiem 
powodzeniem i prawie nadzwyczejnem szczę- 
ściem domowem. Był on silny duchem i cia- 
łem, ale nie łatwo dawał się podejść ; wyro- 
biła się w nim jednakże pewna pobłażliwość. 
Litował się też nad pokoleniem d'Orianich 
i żonę swoją przywiózł w odwiedziny do don- 
ny Maryi Karoliny. Nakłonił też  księ- 
żnej Sant’ Ilario, aby zawarła z nią znajo- 
mość i przyjęła ją u *iebie, skutkiem czego 
margrąbia di San Giacinto pewnego popolu- 
dnia przywiózł je obie z Wiktoryą do pała- 
cu Sarascines ca. 

Korona orzekła, że matka jest kobietą 
pełną pretensyi i ograniczoną, a w dodatku, 
że ma zły i trudny charakter; ale wymiar- 
kowała od pierwszego rzutu oka, że córka 
w niczem nie jest podobną do niej. Z rozmowy 
dowiedziała się, że Wiktorya nigdy, nawet 
podczas wakacyi, nie bywała w domu przez 
całe dziesięć lat, które spędzała zamknięta 
w klasztorze. Nie była ona, właściwie mó. 
wiąo, nieśmiałą, ale cała wykwintna i deli- 
katna jej natura wzdrygała się i zamykała 
w sobie, wobec pospolitosci i gminnego zścho- 
wania się matki. c 

— Jak księżna myśli, czy nam się uda wy- 
dać tę gąskę za mąż w Rzymie? — chełpliwie 
zegadnęła donna Marys Karolina, ruchem gło- 
wy wskazując na piękne dziewczę. 

Łagodne, piwne źrenice Wiktoryi, rozbły- 


PRZEGLĄD z dnia 6 lutego 1900. 


jej okryła się rumieńcem oburzenia, a ręce za- 
cisnąły kurczowo na parasolce ; ale, spuściwszy 
oczy, nie rzekła ani słowa. 

— Mam nadzieję, że córka pani znajdzie 
dobrego męża — odparła dobrotliwie Korona, 
litując się nad zakłopotaniem dziewczęcia. 

Margrabina San Giacinto roześmiała się 
głośno i szczerze, s  Wiktoryę to dotknę: 
ło boleśnie, bo czułą, że śmiech ten był 
wywołany niewłaściwem odezwaniem się jej 


matki. Korona, widząc to, pospieszyła jej 
w pomoc. 

— Zawsze sią śmiejesz ironicznie, kiedy jest 
mowa o małżeństwie, Flawio — rzekła — a 


jednak czyż jest szezęśliwsza kobieta od ciebie 
za świecie ? 

— O, to prawda — przyznała margrabina. — 
Mój olbrzym jest dobrym dla mnie, nawet te- 
raz, choć już mam siwe włoży. 

Prawdą było, że siwe włosy zaczyna- 
ły już przeświecąć gdzieniegdzie na jej skro- 
niach, ale twarz jej nie straciła dawnej 
świeżości , ani oczy blasku. Należała ona 
do typu Kobiet, które długo zachowują swoją 
młodość, |" 

Donna Marya Karolina wstała i zaczęła 
się żegnać. Koronna ujęła.dłoń Wiktoryi. 

— Żałuję, że pora roku już jest tak spó- 
źnioną — rzekła — i że niewiele się zabawisz, 
moje dziecko, aż do przyszłego sezonu Ale 
musisz przyjść do naa na obiad z mamą. Przy- 
prowadzisz nam ją pani? — spytała uprzej- 
mie, zwracając się do Donny Maryi Ka- 
roliny. r 

Margrabina di San Giacinto spojrzała na 
nią ze zdziwieniem, bo Karolina nie była 
akorą do zawierania nowych znajomości i do 


przypuszczania do bliższych z sobą sto- 
sunków. Zaproszenie, rozumie się, zostało 
przyjętem. 


ROZDZIAŁ IIL 


ledwie przed dwoma miesiącami i od tej pory 
umysł jej odbierał coraz to nowe wrażenia, 


San Giacinto z żoną przybyli na obiad | łączące się z ciągłem a skrytem  podrażnie- 
wraz z kilkoma innymi zaproszonymi gośómi, ' niem, o jakie ją przyprawiały zachowanie się 
a d'Orianowie zostali oficyalnie wprowadzeni !i maniery matki. Odebrała ona, jak ogół wło- 


do rzymskiego towarzystwa, pod najlepszym, 
jaki mógł być, patronatem. Pomimo ineen i 
uprzejmości Korony, wszelkie zebrania w pa- 
lacu Saraseinesca mialy zawsze trochę szty- 
way i uroczysty charakter. Być może, iż 
przyczyniało się do tego to, że zbyt wielu 
mężczyn było w rodzinie 1 ża wszyscy byli 
zbyt poważni, począwszy od sędziwego księ- 
ula, a skończywszy na najmłodszym wnuku, 
który zaledwie dochodził pełnoletności, a któ- 
rego czarne, łukowate brwi sohodziły się nad 
rzymskim nosem i zbytecznie zaciemniały mu 
oczy. Hipolit , stanowiący jedyny wyjątek 
w rodzinie, tak, jak Wiktorya w swojej, nie 
pokazał się u stołu i dopiero wieczorem zszedł 
do salonu. Książę siedział na honorowem miej- 
sou i prawie nie otworzył ust. Korona wi- 
działa, że nie podobało mu się całe pokolenie 
Pagliuców, to też siliła się podtrzymywać 
rozmowę i wciąguąć do niej Flawię San 
Giacinto. 

Od ozasu do czasu rzucała okiem w stro- 
nę Orsina, który siedział obok Wiktoryi i nie 
spuszczał z niej prawie wzroku. Zwykle wy- 
glądał on na bardzo znudzonego, kiedy wypa- 
dło mu dotrzymywać towarzystwa jakiej mło- 
dej pannie przy obiedzie. Kiedy go sadzano 
obok bogatej lub wysoko urodzonej dzie- 
dziczki, widział w tem zamach na swoją ka- 
walerską swobodę i zżymał się w duchu na 
to, ale dzisiaj rzecz się miała inaczej. Wikto- 
rya dOriani nigdy w życiu nie była na pro- 
szonyra obiedzie i wszystko była nowem dle 
niej. Był to pierwszy jej występ w świecie, 
a Orsino Sarascinesca był pierwszym młodym 
mężczyzną, z wyjątkiem jej braci, z którym 
weszła w rozmową, Opuściła ona klasztor za: 


skich panien, niewielkie wykształcenie, ale 
ono nie dawało się jeduakże porównać 
z ograniczoną sumą wiadomości, jakie posia- 
dała jej matka, a pojęcia jej o religii były li- 
beralne w zestawieniu z zacieśnionami przesą- 
dami Donny Maryi Karoliny 

Ciemne oczy Wiktoryi były szeroko o- 
twarte z wielkisgo zdziwienia, gdy spokojnie 
siedziała u stołu, kosztując rozlicznych przy- 
smaków, których nigdy nie jadła w życiu. 
Często spoglądaia na piękną i majestatyczną 
Koronę, pragnąc w skrytości ducha, aby kie- 
dyś była do niej podobną, choć czuła, że to 
jest niepodobieństwem. Rzucała taż czasem 
wzrokiem na Orsina i prosto a zwiężle odpo- 
wiadała na jego zapytania. Czuła, że obserwu- 
je ją zbliska, to też rumieniła się nieznacznie 
pod jego badawczym wzrokiem. Po drugiej 
stronie wiedział Gianbatista Pietrasanta, które- 
go żona była z domu Frengipani i który cały 
zajęty i rozśmieszony drugą swoją aąsiadką, 
matką Wiktoryi, nie zwracał prawie żadnej 
uwag! na niy Semy 

Orsino zrazu zaczął ją traktować jak ou: 
dzoziemkę. 


— Jakże się pani podoba Rzym? — za: 
pytał. 

— Jest to ogromne miasto — odparła Wi- 
ktorya. i : 


— Ale się pani niepodobs? Nie lubisz go 
pani ? 

— Rozumie się, nie jest to samo, co Paler- 
mo. Nie ma morza... nie ma gór... 

— Jakto, nie ma gór? uśmiechnął sią 
Orsino. — Przecież dokoła są góry. 


( Ciągdalszy nastąpi) 


ta jego Francesco, uważał za niewiele wię- |sły na chwilę i nabrały stalowego hartu; twarz 


ii ennebe 


HB” Poleca się E OTEL E E ANC USZIz%x 


petin po niskich cenach : birety, chorągwie, ornaty, kapy, stuły, obrazy ręcznie malowane dla ko- i 
ciołów, kaplic, obrazy olejne, figury św. z drzewa i masy, ołtarzyki procesyjne, drogi krzyżowe, 


Wincenty Kuczabiński 


Lwów ul. Kopernika 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 
otrzymuje sie przez rozpylanie 


Kadziadla sosnowego 


szacowane własności hygieniezne, 
świeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 


s TEM NEESES| 
«se Pomimo, ża wslna i rozhar po- | 
CTET EL-I T A GE ry o 30 pr. sprzedzje kokdry i 
s A .,. . materace po dawnych niskich cenach 
Nakładem księgarni katolickiej (tylko specyalna pracownia i mazszyn 
pościeli Józef Schuster, Lwów Ko 
rermika 5 Cenniki gratis 


(ameryk. owies gnieciony) zawiera 16 pr. ciałka białkowego, nad 6 pr. tłuszczu i jest najlepszym środkiem 
pożywczym. 


e" d" jagodo ll niy — "WW 


kislichy. monstrancye i t. d. 


EZIO TE KAM YN ETAPY WE 
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieo- 


Oczyszcza i od- 


Flakon_60 et., rozpyl: cze od 24 et. do 3 złr. 


Bra WŁAD. KIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie 


wysałe iwieżo dzieło pod tytułem : 


warstat zaraz 
kowska 1. 5 


Róża 


Aa matinowa pół kilo 


Nlirzbałek pół kilo 72 ct. paleca handal 
ry ery [r AJ, gesnarax Miulcrki ga we Lwowie 


nl. Batorego iz. 


ekonomista francuski 
przez 
Krzysztofa Hr. Mieroszowskiego 
(str. 133 w 8-ue). 


Cena egzemplarza oprawnego wl|gania. 
płótno angielskie 2 kerony 1.50 gr. staba. 
Na porto należy dołączyć 40 gr.| - 


ru. Bliższa 


Za serdeczne, szczere i niezwykłe do 

wody przyjaźni, za dowedy graniczącej| 79. 
s poświeceniem troskliwości i opieki, ja- 
kich doznawał maż mój 8. p. Oskar w cią- 


sac mu ulge w cierpieniach mnie zaś sło | — 
wa pociechy i otuchy; za okaianą mi po 

śmierci męża prawdziwa przyjaża 1 Współ-|złowie 
czucie ze strony przyjaciół i znajomych 
ze wszystkich stron kraja i zagranicy, 
za uczczenie 
licznym udziałem w oddaniu ma ostatnej 


płynące podziekowanie. 
Z Praweckich 
Michalina Widmanowa. 
JLieśniczy egzaminowany, dobry my 
liwy, jako leśnik z zamiłowania, biegły 
wprowadzeniu kultur, mogący Sia wykazac 
dobremi świadectwami, odpowiednią reko- 
mendacya, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia: Leśnik, poste rastante Głogów. 
Francaise donne leçons de 
eonversation, s'informer Agen- 
ce des jomrnonus. Passage Hans 
man 9. Fé R 
Rydze kiszone 
w bsryłeczkach 6 įklg. franca wysyła za 
2 złr. Juliusz Markowski Uście Ruskie. 


Ekonom kawaler, wieku średniego 
potrzebny. Podania alegowane odpisami 
awiadectw przyjmuje od członków Towa- 
rzystwa Urzędników (Oficyalistów) Lwów 
ul. Cicha 1. 1 

Biuro dla interesów dworskich Lwow 
Mickiewicza 22. 


jest zaraz 
przez 


korektura tonów skrzypcowych usuwa 
samej kategoryj na wyższą. Zapytania d 
Biura, Lwów, Mickiewicza 24. Liczne 


uznania. 
oS cet. 


kilograma kawy piearówaaps) 
cbroci, aromatycznej, do sabyci 
jsraii iyłkó w handla Leonarda Solec 
Bie Lusu Batorego 8. 5 kig. morecxk 
franko wysylam do wszystkich miejscowości 
"Mmalcc bezwonny na pączki pó 
kilo Z8 si. tylkc w handlu P onns 
da Sojeckiego we Lwowia, Batoreg 
8. Na urnwincre edayla sie odwrotnie. 


Poszukuję 


dzierżawy folwarku od 159 do 200 mor 
gów, dobrej ziemi od 1 kwietnia albo 24 
szerwca. St. Kowalewski Oleszyce 


Bedaktor odpowiedzialny: Wasław 


Lokal na pracownię, magazyn lub 
do najęcia ul. Łyczn- 


Do wydzierżawienia 
od 1901 roku folwark odległy 3 mile od 
Lwowa, milę od kolei, 700 mocgów obsza- 
r wiadomość m dr. Lisie- 
wiczów., Lwów, Akademicka 19. 
Mleczaraja pierwszorzedna do sprze- 


EKONOM 
005356 bOŁWOGE lub praktyczny l:śniczy, kawaler pis:a- 


kuje posady, kawalersko lub na ordyna- 


biuro Fs. Zagórwskiej, 
Lwów, ul. Chorążczyzua 7. 


Mtelicontuy czło wok 


z dohrą rekomendacyą potrzebny do towa- 
rzystwa. Wiadomość w biurze kolejouwem 
Gmach sejmowy I piętro, drzw: nr. 48. 


Bieliznę 
damską, męzka, pończochy, szkarpetki, 
ręczniki, chustki ud. poleca po najniż- 

szych cenach magazyn 

J. Drexlera i Synów 
Lwów pl. 


Un jeune hkomue voudrait taire la con- 
[naissance d'une jeune dame, avec la quelle 
Najnowszy wynalazek, ariystycznaļil pourait entreprendre une correspondan- 
ce. Ecrire polonais ou francais poste re- 
wasclkie wady oraz zmienia zalety niż |stante Lwów „Carnaval 1900“. 


ta 
1900. | 


ME Węże Confetti wag 
poleca magazyn 


ul. Karola Ludwika 7 Lwów, filja 
Haliska £. ; 
CENNIKI GRATIS. 


Taniej niż w Wiedniu. 
Ename Ere i 


Masłowski, 


i 
i 
| 
NEM % Oberskik 
i 
H 


a 


Marmola- 
80 ct. Marmoiąda 


Adres poda biuro dzienników Buch- 


Zgłos.enia prz.jmuje Ś. Babek 
c. k. nadstrażnik w Sieniawie, p. Zbaraż. ; 
|. Pasiecznik i leśnik 
gu dłuższej swej <horoby ze strony swo-|£ kilkułetnia prakcyka, obznajomiony w ° 
ich przezacnych Kolegów, którzy dniem ;|gałęziach gospodarczych, z dobrewi świa- | 
nocą czuwali przy jego łożu boleści, nio |dectwami poszukuje posady, J M. po- | 
_ Ste restunte Hioczów. 
C. k. Urząd pocztowy'w Ko- 
koło Jeziernej potrzebu- 
je expedytora -telegrafisty lub 
pamieci zmarłego bardzojezpedYtorii od lgo marca 1900 
0 Przed bałami 
posługi, składam gorące, z głebi sercajlekcye tahcow w osobnych godzinach, 
udziela Maiaczynska. 
przeciw głównej poczty 


Francuzka bona 


sze piętro. 


Słowackiego 8, na- 


w 


do umieszczenia 


NN ZK>L> Lava 


B. Prusa, E. Orzoszkowoj, A. 
wieakiege, A. Qruszeckiego, 


Kapitalny Nr. 2. mouta, jordana. 


firmy : 40 cti, któ 


Sklepy własne: we Lwowie, krakowie, Przemyśla, Czer- 
niowcach, oraz we wszystkich pierwszorzednych apte- 
kach, drogueryach, skiepach i zakładach fryzyerskich, 


Wzywam 
p. Andrzeja Miillera 


naczelnika stacyi w Zimnej Wodzie, by mi zwrócił poży. zone 
odemnie pieniądze przyrzekając mi małżeństwo. 


NIGLKI LOKAL 


- odpowiedni na biura 


zaraz do wynajęcia 
przy ul. Jagiellońskiej 3, II piętro, 


Bliższa wiadomość w Lwowskiej 
Gal. dla handlu i przemysłu, Jagiellońska 3, pierw- 


każdy Prenurnerator 


„Tygodnika iilustrowanego" 


otrzymuje bez żadnej lało 
12 tomów dzieł Sienki 


(jeden tom co miesiąc). 

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla 
Tygodnika illustrowawego" i obejmą wszystkie powieści, nowele, lis 
Każdy tom tej EGO doba cię prany i zawiera co najmniej 40 arkuszy druku 
płęknogo, na bardzo dobrym papierze. — 
zh $owieści. historycznej Sienkiewicza 

Dałej powieści i nowele na r. 1900; 
Kreche- | 
W. Rey | 


Szkice i studya historyczne: A. Rem- 
bawaklego, M. Dukieckiage, A, Kraus- 


Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują : 
Główna Ekspedycya „Tygodnika Ilustrowanego“ Lwów, 
Pasaż Hausmana 9, oreaz wszystkie Księgarnie i Kantory pism 
Warnaski prenumaraty „Tygodnika illustrowanage* razem z dodatkiem powieściewym °? 

w arkuszach i i2 temami dzieł Henryka Slenkiewisza ; 


BE Pregnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie, 
(z portretem Sienkiewicza na okładce) doplacają za tom tylko 20 ct., t. j. kwartai- 
nia za 3 tomy 60 ct., półrocznie za 6 tomów | zł. 20 

to nalażytość prosimy nadsyłać wraz z prenumerata. — Pierwszych i2 

tamów Sienkiewisza, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowia za 

spłatą u. 6.50, w oprawie zł, 8.80, za I2 tomów. Ozdobne ekladki áo opzawiania 
półroczaych kompletów „Tygodnika“ zł. 1.90; z przesyłką zl. 3.10. 

Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą 

do Nowego Raku 19 

Numera okazewe ł zraspokia wysyła gratis: 

we Lwowie, 


Fapièr = fabryki Caeriańakiej. 


Wincenty Kuczabiński, Lwów, ulica Kopernika 1. 2. 


Aiti + 


Jamo w» "TORA, 


Jan ihnatowicz 


mnie. 


Filii Banku 


roku 1900 


iewicza 


renumeratorów 
z podróży. 


adto w u ciąg dalszy wielkiej 
KRZYŻACY”. ; 
W dziale artystycznym : rocznie PRZE- 
SZŁA) 1200 ILLUSTRACYI; 
powiększona ilość  REPRODUKCYI, 
| wiród których damy IŽ abrazów kolo. 
rewygn Br. Qombarzowskiego pt „ROK 
ŻOŁNIERZA*, W dodatku powieście 
wym powieści głośnych pisarzy xagra- 
nicznych. 


| iść 


Na karnawał We Lwowie: W Galicyi i Bukowinie 
wras i przesyłką pocztową: 
Najnowsze tury kotylionowe KEwartalnie . . : . 366 sb. | Km 6-%W. . (975r 
ORDERY Półrocznie . « . . 720 „ | Półrocznie . . . . 750 , |ten chrześcijański 
Porządki tańców. Rocznie . . . . „1440 „ | Bocznie . . . . .I5— , 


ct, rocznie za 12 tomów 2s? 


oaz powieści Sienkiewicza „KRZYŻACY* 
zr ley 

owsa Ekspatycya „Tygodnika“ 
asak Hausmana |. 9. 


80 cent. 


Anonimowego antora  inseratu, 
który nazwisko swoje tak starann'e ukrył, 
że nawet biuro Dzienników, J 
listem bezimiennym o umieszczenie tego 
inseratu się postarał, oazwiska jego podać 
mi nie umie, 
przyłbicy, iżbym mu sądownie wykazać 
mógł brutalność oszczerczej napaści ną 


stepek cały za tem ohydnicjszy ża- 
mach na mnie, ile że brutalny napastnik 
ao |uchylił się przed wszelka odpowiedzialno 
.|ścia, kryjąc sie sprytnie pod Jitera „N`. 


na 
RW 7 


Adib 


1.050 morgów 


w powiecie Jarostawskim 


zaraz do wydzieréawienii, 


| Zęłosić się listownie J. 
| K. z. Ajencya dzienników 
Lwów, Pasaż Hluusmana. 


Ubogi Łazarz. Z twardego łoża bo- 
ieści zwraeam gie do serc miłujących Bo 
ze Maniego, TR niezzczęśliwemu ojcu 
rodziny raczyły łaskawie przyjść e 
es. Po 14 letniej awoloc od 6 
lat obłożnie 
boki i pezestajs w okropnej nędzy. Racz- 
cie łaskawi Dobrodzieje uwzgl a prośbe 
moją s ten który powiedział i k 
wody nie będzie bez nagrody“ x pewnością 


położy na wage slota. Łazarz Kre- 
żel, Ustrobna p. Krosno. 


Stary Cognac 


2 wina własnego chowu, dostarcza od naj- aa i 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 


dóbr, zamek Bolitsok przy Gonobltz w Styrpi. 


Drukarnia Narodowa Stanisława Manieokiego i 


MF” Prawdziwy jeźli wprost edemnie Sprowadzany | TUE 


czerny biały i kolorowy od 45 cent. do 14 złr. 65 ot. za metr 
na zuknis i blurki! 


Wysyłka oclona i franco do domu. 
Wzory odwrotnie. 


G. Henneberg, fdryka jedwebin- w Żurychu (Zurich) 


C. k. nadworny dostawca. 


przez które 


wzy% do odkrycia | 


skie i zagraniczne. 


Andrzej Miiller 
czelpik stacyi w Zimnej wodzie. 


Izzy, 


AN 


pri pena 


| 


horskim, potrzebny jest 


przy placu Maryackim we Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ct. 


, w Restauracyi Pilzneńskiej 


w Hotelu Francuskim we Lwowie 
Śniadania po warszawsku 50 Ct. Covert śniadankowe, składa- 
jate się z 4 dnń. Wódka Kujawiak i Kujawianka wła. 


W czwartek i niedziele Flaczki po warszawsku i kala'iak litewski. 
Obiady 110 Covert z 7 dsń po 110 jakoteż według karty z doborowych 


potraw 
Po teatrze Covert z 3 dań 70 ct. W piątek ryba ro żydowsku. Szynka 
na gorąco z grochowem piren. Napoje krajowe, i 


Do skarba Nadyby w powiecie 


elzon.ora. 


Warszawa we Lwowie. 


snego wyrobu. 


Wina austryackie, węg:er- 


Kreślę się z wysokiem poważaniem 
Jam Franciszek Nowakowski. 


Zu + 


Warszawa we Lwowie. . 


2 Pa! mk MA WEZ O PAY AE mae 


2 pomocników gospodarczych 


i 


i pomocnik kancelaryjny 


znajdą od 1 marca umieszczenie w dobrach ordynacyi prze- 
| worskiej. Dla pierwszych wymagane 
| 
| 


są Świadectwa szkół 


rolniczych, pomocnik kancelaryjny musi mieć kaligraficzne 
pismo i znajomość języka niemieckiego. 


sam- | 


| koszule 


żonaty, od igo maja "r. na folwark GUQ | 


też należy przysyłać 


wane ną 


tów HS” BUKIET 


pracy zawodowej, od 6 ne, 


chory odlezałem aż do kości 


„l kubek|| tami 


uczynek: miłosierdzia 
kowane. 


= za we. 


Benedykt Hertl, właściciel 


morgowy z gorzelni Pierwszeństwo maja | 
reflektanci z zachodniej Galicyi. Bliższych 
wyjaścień ud ieli zarząd dóbr w Nady- 7 
bach, poczta Nabyby-Wojutycze, dokąd jedwabne od 1.75, kołnierze, man- 
$ odpisy świadectw 
Nieuwzglednione, zostaną bez odpowiedzi. 


Wincenty Kaczabiński 
lwów ul Kopernika 


SER” N°2. 


poleca drogi krzyżowe, płaskorzeżby malo- 


| Zakład ogrodniczy i skład nasion 
| Mikołaja Wolińskiego 
we Lwowie, plac Maryaċki 3 poleca po 
nujtańszych cenach z świeżych kwia- 
Y balowe, ślub- 
imieninowe. Bukieciki koty- 
ljonowe, kwiaty cięte i t. d. 
Dla komitetów balowych, Tow. kasy- 
nowych służe zawsze specyalnemi ofer- 


Na prowincyę wysełam w najodle- 
glejsze strony jak najstaranniej opa- 


Pianina Krzyżowa 


bardzo trwałe 
piękne w tenie 


J.Siiwińsiki 


WE LWOWIE. > 


meskie, krój francuski, najmod* 
i niejsze przody p' kowe, morowe i 


szety; chusteczki, skarpetki, kra- 
waty, rękawiczki, lakiery, spinki, 
wy*ór oibrzymi 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryacki 8, 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło” 
we (urzedownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
Each uras wszelkia biżuterya 
„ poleca Jaa Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotal 
Europejski, 


blasze i płótnie, naciągane na 

płótnie w ramach ozdobnych po centch 
berdzo niskich. 

Cenniki i kosztorysy wysyła gratis i franco. 


_W. Kuczabiński, Lwów. 


tówki m$» przystąpić jako wspólnik 
do iateresu kapielowego dobrze rentu- 
jącego się, wszelka gwarancya bapi- 
stała zapewniona, Oferty uprasza sięj 
nadsyłać pod adresem A. Włoczkowski, § 
Kraków resurs e 9 ulica Wol-f > 
ska 1. 4 


kie złr. 4.000 do 6-000 go- 


= Ulge i radykalne wyleczenie znajdą 
osoby cierpiące na 


HEMOROIDY 


przez użycie Maści i Pigu 
łek Dra Lebel w Paryżu, 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew” 

skiego, Redyka i Trauczyńskiego. 

We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, 

Wawiorskiego, Ehrbara 


